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Pro­log


1


Joshua Poldark zmarł w marcu 1783 roku. W lutym, prze­czu­wa­jąc zbli­ża­jący
się kres, posłał do Tren­with po brata.


Było zimne, szare popo­łu­dnie. Char­les przy­je­chał kłu­sem na potęż­nym
dere­szu, a Pru­die Payn­ter, gruba słu­żąca o rzad­kich wło­sach i sma­głej
twa­rzy, zapro­wa­dziła go pro­sto do sypialni. Joshua leżał w wiel­kim łożu
skrzy­nio­wym, wsparty na podusz­kach i jaś­kach. Char­les rozej­rzał się z dez­apro­batą po sypialni małymi wod­ni­stymi oczami o bla­do­nie­bie­skiej
bar­wie, zauwa­ża­jąc brud i bała­gan, po czym uniósł poły sur­duta i zajął
miej­sce na wikli­no­wym fotelu, który zaskrzy­piał pod jego cię­ża­rem.


– Witaj, Joshuo!


– Witaj, Char­le­sie!


– Przy­kro mi, że cho­ru­jesz.


– Mnie rów­nież jest przy­kro.


– Kiedy znowu zaczniesz cho­dzić, jak myślisz?


– Trudno powie­dzieć. Może skoń­czę na cmen­ta­rzu…


Char­les wydął dolną wargę. Nor­mal­nie puściłby te słowa mimo uszu, lecz
sły­szał już pogło­ski o rychłej śmierci Joshui. Pierd­nął swo­bod­nie –
ostat­nio jazda konna powo­do­wała u niego gazy – i zaczął pocie­szać brata.


– Bzdury, mój panie! Poda­gra jesz­cze nikogo nie zabiła. Jest
nie­bez­pieczna dopiero wtedy, gdy ata­kuje głowę.


– Cho­ake mówi, że puchlina ma jesz­cze inne przy­czyny. Zasta­na­wiam się,
czy przy­naj­mniej raz ten stary dureń nie ma racji. Cho­ciaż, dali­bóg, z pozoru to ty powi­nie­neś leżeć na moim miej­scu, bo jesteś dwa razy
grub­szy ode mnie.


Char­les zer­k­nął na swój wielki brzuch opięty czarną hafto­waną kami­zelką.


– Jestem zdrowy jak ryba. Każdy męż­czy­zna w śred­nim wieku przy­biera na
wadze. Za żadne skarby nie chciał­bym być taką tyczką jak kuzyn
Wil­liam-Alfred.


Joshua iro­nicz­nie uniósł brwi, lecz mil­czał i w kom­na­cie zapa­dła cisza.
Bra­cia Poldar­ko­wie od wielu lat nie mieli sobie wiele do powie­dze­nia i trudno im było zna­leźć banalne tematy do roz­mowy w cza­sie ostat­niego
spo­tka­nia. Char­les, star­szy i zamoż­niej­szy, który odzie­dzi­czył sie­dzibę
rodu, więk­szość ziemi i udzia­łów w kopalni, głowa rodziny i sza­no­wany
oby­wa­tel hrab­stwa, ni­gdy nie wyzbył się podej­rzeń, że młod­szy brat nim
pogar­dza. Joshua zawsze spra­wiał kło­poty. Ni­gdy nie chciał robić tego,
czego po nim ocze­ki­wano: zostać duchow­nym, ofi­ce­rem, bogato się oże­nić i pozwo­lić Char­lesowi rzą­dzić okrę­giem wedle wła­snej woli.


Char­les patrzyłby przez palce na wyskoki brata, lecz ist­niały pewne
gra­nice i Joshua je prze­kro­czył. To, że w ciągu ostat­nich kilku lat
przy­kład­nie się zacho­wy­wał, nie zma­zało daw­nych grze­chów.


Joshua, cynik, który stra­cił więk­szość złu­dzeń, nie miał pre­ten­sji do
losu ani do Char­lesa. Czer­pał z życia peł­nymi gar­ściami i igno­ro­wał
star­szego brata.


– Jesteś jesz­cze młody, mój panie! – stwier­dził Char­les. – Dwa lata
młod­szy ode mnie, a ja cie­szę się dosko­na­łym zdro­wiem! Prrrt!


– Jesteś ode mnie star­szy o dwa lata, ow­szem, ale żyłeś połowę wol­niej
ode mnie – odrzekł Joshua i w jego odpo­wie­dzi było źdźbło prawdy.


Char­les dotknął war­gami heba­no­wej gałki swo­jej laski i rozej­rzał się po
sypialni spod cięż­kich powiek.


– Ta prze­klęta wojna jesz­cze się nie skoń­czyła. Ceny sza­leją. Psze­nica
po sie­dem fun­tów i osiem szy­lin­gów za buszel. Masło dzie­więć pen­sów za
funt. Szkoda, że miedź nie jest rów­nie droga. Myślimy o otwar­ciu nowych
wyro­bisk w kopalni Gram­bler. Na głę­bo­ko­ści osiem­dzie­się­ciu sążni. Może
zwrócą się nam począt­kowe nakłady, choć szcze­rze mówiąc, raczej w to
wąt­pię. Obsia­łeś w tym roku pola?


– Chcia­łem z tobą poroz­ma­wiać o woj­nie – rzekł Joshua, pro­stu­jąc się na
podusz­kach i łapiąc oddech. – Za kilka mie­sięcy zawrzemy pokój. Póź­niej
Ross wróci do domu i może nie będę mógł go już powi­tać. Jesteś moim
bra­tem, choć ni­gdy dobrze ze sobą nie żyli­śmy. Chcę ci opo­wie­dzieć, jak
się mają sprawy, i pro­sić, byś czu­wał nad wszyst­kim do jego powrotu.


Char­les odsu­nął od ust gałkę laski i uśmiech­nął się nie­pew­nie. Wyglą­dał
jak czło­wiek, któ­rego nagle popro­szono o pożyczkę.


– Mam mnó­stwo zajęć, bra­cie.


– Nie zabiorę ci wiele czasu. Zosta­wię po sobie nie­wiele. Na stole obok
cie­bie leży odpis mojego testa­mentu. Prze­czy­taj go w wol­nej chwili.
Ory­gi­nał ma Pearce.


Char­les nie­zgrab­nie uniósł opuch­niętą dłoń i wziął per­ga­mi­nowy doku­ment
z roz­chy­bo­ta­nego trój­noż­nego sto­lika.


– Kiedy ostat­nio mia­łeś jakieś wia­do­mo­ści od Rossa? – spy­tał. – Co się
sta­nie, jeśli nie wróci?


– Mają­tek przy­pad­nie Verity. Tak głosi testa­ment. Verity otrzyma także
mój udział w Gram­bler, ponie­waż jest jedy­nym człon­kiem naszej rodziny,
który raczył mnie odwie­dzić po wyjeź­dzie Rossa. – Joshua wytarł nos
brud­nym prze­ście­ra­dłem. – Ale Ross wróci. Po zawar­ciu rozejmu dosta­łem
od niego list.


– Grozi mu jesz­cze wiele nie­bez­pie­czeństw.


– Mam prze­czu­cie, że wróci – odparł Joshua. – Jestem pewien, że wróci.
Chcesz się zało­żyć? Roz­li­czymy się, gdy się spo­tkamy. Na tam­tym świe­cie
muszą być jakieś pie­nią­dze.


Char­les znów spoj­rzał na woskową, pomarsz­czoną twarz brata, nie­gdyś tak
przy­stojną. Czuł ulgę, że Joshua prosi o względ­nie nie­wielką przy­sługę,
lecz nie tra­cił czuj­no­ści. Pomysł zawar­cia zakładu na łożu śmierci wydał
mu się nie­sto­sowny i dzi­waczny.


– Któ­re­goś dnia odwie­dził nas kuzyn Wil­liam-Alfred. Pytał o cie­bie.


Joshua się skrzy­wił.


– Powie­dzia­łem mu, że jesteś ciężko chory – cią­gnął Char­les. –
Zasu­ge­ro­wał, że cho­ciaż możesz nie chcieć wzy­wać wie­leb­nego Odgersa,
mógł­byś się wyspo­wia­dać przed jed­nym z człon­ków naszej rodziny.


– Czyli Wil­lia­mem-Alfre­dem?


– Teraz, po śmierci męża Betty, to jedyny krewny mający świę­ce­nia.


– Nie chcę widzieć kle­chów – odparł Joshua. – Na pewno miał zacne
inten­cje, ale czy pomy­ślał, że wyzna­jąc grze­chy przed krew­nym,
zdra­dzał­bym sekrety rodzinne? Nie, wolał­bym już wezwać Odgersa, cho­ciaż
wygląda jak mała na wpół zagło­dzona czajka. Ale w ogóle nie chcę widzieć
kle­chów.


– Gdy­byś zmie­nił zda­nie, wyślij Juda z wia­do­mo­ścią – rzekł Char­les. –
Prrrt!


Joshua fuk­nął.


– Szybko się prze­ko­nam, czy potrze­buję kle­chy. Jed­nak nawet gdyby ich
cere­mo­nie i modli­twy miały jakiś sens, czy powi­nie­nem się przed nimi
kajać? Jestem zado­wo­lony ze swo­jego życia, na Boga! Nie ma sensu się
mazgaić. Nie pła­czę nad sobą i nie chcę, by ktoś nade mną pła­kał.
Przyjmę spo­koj­nie to, co mnie czeka po śmierci. To wszystko.


W sypialni zapa­dła cisza. Na zewnątrz wiał wiatr, ude­rza­jąc o kamienne
ściany i dach z sza­rego łupku.


– Pora na mnie – ode­zwał się Char­les. – Ci Payn­te­ro­wie strasz­li­wie
zapu­ścili dwór. Dla­czego nie weź­miesz kogoś lep­szego?


– Jestem zbyt stary, by ich wyrzu­cać. Pozo­sta­wiam to Ros­sowi. Wkrótce
dopro­wa­dzi wszystko do porządku.


Char­les z nie­do­wie­rza­niem puścił wia­try. Nie miał wyso­kiego mnie­ma­nia o zdol­no­ściach Rossa.


– Prze­bywa teraz w Nowym Jorku – cią­gnął Joshua. – Służy w gar­ni­zo­nie.
Pra­wie wyle­czył się z ran. Miał szczę­ście, że nie uczest­ni­czył w oblę­że­niu York­town. Jest w ran­dze kapi­tana. Cią­gle w sześć­dzie­sią­tym
dru­gim regi­men­cie pie­choty. Gdzieś zapo­dzia­łem jego list, bo ina­czej bym
ci go poka­zał.


– Fran­cis bar­dzo mi pomaga – rzekł Char­les. – Ross też mógłby ci
poma­gać, gdyby nie posta­no­wił wal­czyć z Fran­cu­zami i kolo­ni­stami z Ame­ryki.


– Jesz­cze jedna sprawa – ode­zwał się Joshua. – Widu­jesz cza­sem Eli­za­beth
Chy­no­weth albo coś o niej sły­sza­łeś?


Po obfi­tym posiłku pyta­nia z tru­dem docie­rały do mózgu Char­lesa. W cza­sie roz­mowy z bra­tem musiał się zasta­na­wiać nad jego ukry­tymi
moty­wami.


– Kto to taki? – spy­tał ocię­żale.


– Córka Jona­thana Chy­no­we­tha. Znasz ją. Chuda, jasno­włosa dziew­czyna.


– Cóż z nią?


– Pyta­łem, czy ją widzia­łeś. Ross stale wspo­mina o niej w listach. Ładne
dziecko. Liczy, że ją poślubi po powro­cie, i uwa­żam, że byłaby dla niego
dobrą żoną. Ustat­ko­wałby się, a ona nie znaj­dzie przy­zwo­it­szego
kan­dy­data na męża, choć może nie powi­nie­nem tego mówić jako jego ojciec.
Dwa stare dobre rody. Gdy­bym mógł cho­dzić, poje­chał­bym do Jona­thana na
Boże Naro­dze­nie i wszystko byśmy uzgod­nili. Kie­dyś o tym roz­ma­wia­li­śmy,
ale posta­no­wił pocze­kać na powrót Rossa.


– Pora na mnie – powtó­rzył Char­les i wstał, aż zaskrzy­piały mu kolana. –
Mam nadzieję, że po powro­cie twój syn się ustat­kuje, nie­za­leż­nie od
tego, czy się ożeni. Obra­cał się w złej kom­pa­nii, z którą ni­gdy nie
powi­nien się zada­wać.


– Widu­jesz cza­sem Chy­no­we­thów? – spy­tał Joshua, który nie zamie­rzał
pozwo­lić, by brat zmie­nił temat, robiąc alu­zje do daw­nych grze­chów. –
Jestem w Nampa­rze odcięty od świata, a Pru­die zna tylko plotki z Sawle.


– Och, od czasu do czasu. Tego lata Verity i Fran­cis spo­tkali ich na
przy­ję­ciu w Truro… – Char­les wyj­rzał przez okno. – Niech mnie kule biją,
to prze­cież Cho­ake! Cóż, będziesz miał towa­rzy­stwo, a mówi­łeś, że nikt
cię nie odwie­dza. Muszę jechać.


– Poja­wia się jedy­nie po to, by spraw­dzić, jak szybko zdy­cham po jego
piguł­kach. Albo gada o poli­tyce. Jakby mnie obcho­dziło, czy pan mini­ster
Fox sie­dzi w norze, czy poluje na tory­sow­skie kur­czaki.


– Decy­zja należy do cie­bie. – Mimo ogrom­nej tuszy Char­les poru­szał się
szybko i zwin­nie. Wziął kape­lusz i ręka­wice do jazdy kon­nej, po czym
zaczął szy­ko­wać się do wyj­ścia. Sta­nął nie­zgrab­nie obok łoża,
zasta­na­wia­jąc się, jak naj­zręcz­niej się poże­gnać, a tym­cza­sem za oknem
roz­legł się stu­kot koń­skich kopyt.


– Powiedz mu, że nie chcę go widzieć! – rzu­cił z iry­ta­cją Joshua. –
Niech daje te mik­stury swo­jej głu­piej żonie!


– Uspo­kój się – odparł Char­les. – Ciotka Aga­tha prze­syła ci pozdro­wie­nia
i radzi pić grzane piwo z jajami i cukrem. Mówi, że to cię ule­czy.


Joshuę opu­ściła iry­ta­cja.


– Ciotka Aga­tha to mądra stara cho­lera. Prze­każ jej, że posłu­cham jej
rady i że może liczyć na miej­sce obok mnie. – Roz­ka­słał się.


– Bóg z tobą, bra­cie – rzekł śpiesz­nie Char­les i opu­ścił sypial­nię.


Joshua został sam.


Po wyjeź­dzie Rossa spę­dził wiele godzin w samot­no­ści, lecz nie miało to
zna­cze­nia, dopóki mie­siąc temu nie musiał poło­żyć się do łóżka. Ogar­nęła
go melan­cho­lia i w jego gło­wie poja­wiały się dziwne myśli. Dla czło­wieka
spę­dza­ją­cego więk­szość czasu na wol­nym powie­trzu, z natury impul­syw­nego,
przy­mu­sowy pobyt w ciem­nej, ponu­rej sypialni był tylko nędzną wege­ta­cją.
Joshua nie miał nic do roboty i mógł jedy­nie myśleć o prze­szło­ści,
czę­sto nie­zbyt chwa­leb­nej.


Myślał o Grace, swo­jej dawno zmar­łej żonie. Przy­nio­sła mu szczę­ście.
Kiedy żyła, wszystko się ukła­dało. Kopal­nia, którą otwo­rzył i nazwał jej
imie­niem, dała ogromne zyski. Z dumą i nadzieją roz­po­czął budowę dworu,
żona uro­dziła dwóch zdro­wych synów. Pozo­sta­wił za sobą grze­chy mło­do­ści
i się ustat­ko­wał. Posta­no­wił rywa­li­zo­wać z Char­le­sem na jesz­cze jed­nym
polu: wzno­szona budowla miała sta­no­wić sie­dzibę nowej gałęzi rodu
Poldar­ków, rów­nie potęż­nej jak ta główna z Tren­with.


Po śmierci Grace szczę­ście go opu­ściło. Budowę dworu prze­rwano w poło­wie, kopal­nia przy­no­siła coraz mniej­sze zyski, po odej­ściu żony
Joshua stra­cił ochotę do pracy i wyda­wa­nia pie­nię­dzy. Budy­nek wykoń­czono
byle jak, nie zre­ali­zo­wano więk­szo­ści pla­nów. Póź­niej zamknięto rów­nież
Wheal Vanity i umarł mały Claude Anthony.


…Sły­szał, jak dok­tor Cho­ake i Char­les roz­ma­wiają przy fron­to­wych
drzwiach: melan­cho­lijny tenor brata i głę­boki, powolny, pom­pa­tyczny głos
medyka. Wez­brała w nim bez­silna złość. Po jakie licho stoją na progu i gadają?! Pew­nie kiwają gło­wami i mówią: „No cóż, zaiste, cze­góż innego
można się spo­dzie­wać?”. Pocią­gnął za sznu­rek dzwonka wiszą­cego przy
łóżku i z iry­ta­cją cze­kał na nadej­ście Pru­die.


W końcu przy­czła­pała i sta­nęła na progu w sła­bym świe­tle. Joshua
spoj­rzał na nią krót­ko­wzrocz­nymi oczyma.


– Przy­nieś świece, babo! Chcesz, żebym umarł w ciem­no­ści?! I powiedz tym
dwóm sta­rym dur­niom, by stąd znik­nęli!


Pru­die się pochy­liła. Wyglą­dała jak ptak wró­żący nie­szczę­ście.


– Cho­dzi o dok­tora Cho­ake’a i pana Char­lesa, jaśnie panie?


– A kogóż innego?!


Wyszła z sypialni, a Joshua wście­kał się dalej, słu­cha­jąc cichej roz­mowy
w pobliżu drzwi. Rozej­rzał się za laską, posta­no­wiw­szy wstać i wyjść. Po
chwili Cho­ake i Char­les poże­gnali się i roz­legł się cich­nący stu­kot
koń­skich pod­ków na kocich łbach. Ktoś odje­chał w stronę stru­mie­nia.


To Char­les. A Cho­ake…


Medyk gło­śno zastu­kał szpi­crutą w drzwi sypialni i wszedł do środka.


Tho­mas Cho­ake był absol­wen­tem Bod­min. Prak­ty­ko­wał w Lon­dy­nie, poślu­bił
córkę piwo­wara, wró­cił w rodzinne strony i kupił nie­wielki mają­tek w pobliżu Sawle. Wysoki i nie­zgrabny, miał tubalny głos, siwe, strzę­pia­ste
brwi i wargi wykrzy­wione w nie­cier­pli­wym gry­ma­sie. Drobni zie­mia­nie
korn­wa­lij­scy cenili go za doświad­cze­nie zdo­byte w Lon­dy­nie i uwa­żali za
znawcę nowo­cze­snych teo­rii medycz­nych. Pra­co­wał jako chi­rurg w kilku
kopal­niach w oko­licy i posłu­gi­wał się skal­pe­lem z taką samą non­sza­lan­cją
jak flintą na polo­wa­niach.


Joshua uwa­żał go za hochsz­ta­plera i kilka razy zasta­na­wiał się nad
wezwa­niem dok­tora Pryce’a z Redruth. Powstrzy­my­wało go jedy­nie to, że
jemu rów­nież kom­plet­nie nie ufał.


– Ach, mie­li­śmy gościa, prawda? – ode­zwał się dok­tor Cho­ake. – Bez
wąt­pie­nia poczuje się pan lepiej po wizy­cie brata.


– Musia­łem z nim o czymś poroz­ma­wiać – odparł Joshua. – Dla­tego go
zapro­si­łem.


Dok­tor Cho­ake zba­dał gru­bymi pal­cami puls pacjenta.


– Pro­szę odkaszl­nąć – powie­dział.


Joshua nie­chęt­nie speł­nił pole­ce­nie.


– Stan pań­skiego zdro­wia wła­ści­wie się nie zmie­nił – stwier­dził chi­rurg.
– Cho­roba nie poczy­niła postę­pów. Zaży­wał pan pigułki?


– Char­les jest dwa razy grub­szy ode mnie. Dla­czego go pan nie leczy,
dok­to­rze?


– To pan jest chory, panie Poldark. Pana bratu nic nie dolega. Nie
zapi­suję leków ludziom, któ­rzy mnie o to nie pro­szą. – Cho­ake uniósł
koł­drę i zaczął obma­cy­wać opuch­niętą nogę pacjenta.


– Char­les strasz­nie się roz­tył – mruk­nął Joshua. – Ni­gdy wię­cej nie
zoba­czy swo­ich stóp.


– Och, pro­szę nie prze­sa­dzać, pań­ski brat wygląda zupeł­nie nor­mal­nie.
Pamię­tam, kiedy miesz­ka­łem w Lon­dy­nie…


– Ach…


– Zabo­lało?


– Nie – odparł Joshua.


Cho­ake dotknął tego samego miej­sca, by się upew­nić.


– Stan lewej nogi wyraź­nie się popra­wił. W obu w dal­szym ciągu jest zbyt
wiele wody. Gdy­by­śmy mogli spra­wić, by serce ją odsą­czyło… Pamię­tam, że
w Lon­dy­nie wezwano mnie raz do ofiary bójki w szynku w West­min­ste­rze.
Pewien czło­wiek pokłó­cił się z wło­skim Żydem, który wycią­gnął szty­let i wbił mu w brzuch aż po ręko­jeść. Ale war­stwa tłusz­czu była tak gruba, że
ostrze nie dotarło do trzewi. Potężny męż­czy­zna. Czy w cza­sie
poprzed­niej wizyty pusz­cza­łem panu krew?


– Tak.


– Myślę, że tym razem możemy się bez tego obejść. Pana serce jest tro­chę
ner­wowe. Musi pan pano­wać nad swoim tem­pe­ra­men­tem, panie Poldark. Spo­kój
spra­wia, że ciało wydziela wła­ściwe humory.


– Zna pan Chy­no­we­thów, dok­to­rze? – spy­tał Joshua. – Wie pan, Chy­no­we­thów
z Cus­garne. Pyta­łem brata, ale odpo­wie­dział wymi­ja­jąco.


– Chy­no­we­thów? Widuję ich od czasu do czasu. Zdaje się, że cie­szą się
dobrym zdro­wiem. Oczy­wi­ście nie jestem ich leka­rzem i nie utrzy­mu­jemy
sto­sun­ków towa­rzy­skich.


Nie, pomy­ślał Joshua. Pani Chy­no­weth na pewno by tego nie znio­sła.


– Mam wra­że­nie, że Char­les zacho­wuje się podej­rza­nie – rzekł z prze­bie­głą miną. – Widuje pan Eli­za­beth?


– Ich córkę? Od czasu do czasu.


– Ja i jej ojciec zawar­li­śmy umowę.


– Doprawdy? Nie sły­sza­łem o tym.


Joshua wsparł się na podusz­kach. Zaczęły go gnę­bić wyrzuty sumie­nia.
Tro­chę zbyt późno roz­wi­jał umie­jęt­ność odczu­wa­nia skru­pu­łów moral­nych,
która długo pozo­sta­wała w uśpie­niu, ale lubił Rossa i w cza­sie
wie­lo­dnio­wej cho­roby zasta­na­wiał się, czy nie powi­nien zro­bić cze­goś
szcze­gól­nego, by pod­trzy­mać zain­te­re­so­wa­nie syna Eli­za­beth.


– Może wyślę jutro Juda do Cus­garne – mruk­nął. – Popro­szę Jona­thana, by
mnie odwie­dził.


– Wąt­pię, czy pan Chy­no­weth będzie miał czas. W tym tygo­dniu odbywa się
kwar­talne posie­dze­nie sądu. Ach, co za miły widok…!


Do sypialni nie­zgrab­nie weszła Pru­die Payn­ter z dwiema świe­cami. Żół­tawa
poświata padała na jej spo­coną czer­woną twarz i czarne włosy.


– A lekar­stwo pan wzion? – spy­tała ochry­płym szep­tem.


Joshua spoj­rzał z iry­ta­cją na dok­tora.


– Już panu mówi­łem, Cho­ake. Mogę łykać pigułki, nie­chaj Bóg ma mnie w swo­jej opiece, ale nie zniosę żad­nych mik­stur ani napa­rów.


– Pamię­tam, że kiedy prak­ty­ko­wa­łem w Bod­min jako młody medyk – rzekł z namasz­cze­niem Cho­ake – jeden z moich pacjen­tów, wielce cier­piący z powodu bez­mo­czu i kamieni…


– Nie stój jak słup, Pru­die! – wark­nął Joshua do słu­żą­cej. – Wynoś się!


Pru­die prze­stała się dra­pać i z ocią­ga­niem opu­ściła sypial­nię.


– Uważa pan tedy, że zaczy­nam odzy­ski­wać zdro­wie? – spy­tał Joshua, nim
lekarz zdą­żył pod­jąć opo­wieść. – Kiedy zacznę nor­mal­nie cho­dzić?


– Hm, hm… To dopiero nie­znaczna poprawa, jak powie­dzia­łem. Wymaga pan
tro­skli­wej kura­cji. Pro­szę regu­lar­nie zaży­wać lekar­stwa, a prze­kona się
pan, że posta­wią pana na nogi…


– Jak się czuje pana żona? – spy­tał zło­śli­wie Joshua.


Cho­ake, któ­remu znowu prze­rwano, zmarsz­czył brwi.


– Dzię­kuję, wyśmie­ni­cie.


Pulchna, seple­niąca Polly, o połowę młod­sza od Cho­ake’a, wnio­sła spory
posag, lecz nie dała dok­to­rowi potom­stwa i był to główny zarzut pod jej
adre­sem. Dopóki pozo­sta­wała bez­płodna, Cho­ake nie potra­fił odwieść
miej­sco­wych kobiet od kupo­wa­nia ser­decz­nika i innych ziół od wędrow­nych
Cyga­nów.
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Medyk odje­chał i Joshua znowu został sam, tym razem do rana. Gdyby
upar­cie pocią­gał za sznur dzwonka, mógłby wezwać Juda albo Pru­die,
któ­rzy nie­chęt­nie przy­cho­dzili, nim udali się na spo­czy­nek. Póź­niej już
się nie poja­wiali, a zresztą dało się u nich dostrzec oznaki głu­choty,
gdy jego stan się pogor­szył. Wie­dział, że spę­dzają więk­szość każ­dego
wie­czoru na pijań­stwie. Kiedy są już nie­przy­tomni, nic nie jest w sta­nie
pode­rwać ich na nogi. Jed­nak nie miał siły robić im awan­tur jak za
daw­nych cza­sów.


Gdyby Ross miesz­kał w Nampa­rze, wszystko wyglą­da­łoby ina­czej. Char­les
miał rację, lecz tylko czę­ściowo. To on, Joshua, zachę­cił Rossa do
wyjazdu. Nie uwa­żał, że syno­wie powinni prze­by­wać w domu, peł­niąc
funk­cję dodat­ko­wej służby. Niech nauczą się samo­dziel­no­ści. Poza tym nie
chciał, by chło­pak sta­wał przed sądem, oskar­żony o współ­udział w napa­ści
na cel­ni­ków i prze­my­cie rumu. Nie oba­wiał się ska­za­nia przez
korn­wa­lij­skich sędziów, lecz pod­nie­sie­nia kwe­stii dłu­gów kar­cia­nych.


Tak, bra­ko­wało mu zmar­łej przed trzy­na­stu laty Grace.


Cóż, teraz jest samotny i wkrótce dołą­czy do żony. Nie dzi­wiło go, że
pra­wie w ogóle nie myśli o pozo­sta­łych kobie­tach swo­jego życia. Grał z nimi w przy­jemną, eks­cy­tu­jącą grę, im bar­dziej nie­bez­pieczną, tym
lepiej, lecz po roz­sta­niu natych­miast o nich zapo­mi­nał.


Pło­mie­nie świec migo­tały w podmu­chach wie­ją­cych spod drzwi. Zerwał się
wiatr. Wcze­śniej Jud mówił, że ran­kiem na morzu poja­wiła się mar­twa
fala. Po okre­sie chłodu wra­cały desz­cze i burze.


Joshua chciałby jesz­cze raz popa­trzeć na morze, które w tej chwili
ude­rzało w skały za dwo­rem w Nampa­rze. Nie trak­to­wał oce­anu w spo­sób
sen­ty­men­talny, nie podzi­wiał jego piękna i nie lękał się zwią­za­nych z nim nie­bez­pie­czeństw; odno­sił się do niego jak do bli­skiego sąsiada,
któ­rego wady, zalety i humory dokład­nie poznał, nauczył się rozu­mieć.


Podob­nie jak zie­mię. Czy wiel­kie pole zostało zaorane? Nie­za­leż­nie od
tego, czy Ross się ożeni, to zie­mia sta­nowi pod­stawę egzy­sten­cji
Poldar­ków.


Z dobrą żoną potra­fiącą zadbać o gospo­dar­stwo… Eli­za­beth to jedy­naczka;
warto pamię­tać o tej rzad­kiej zale­cie. Ród Chy­no­we­thów nieco zubo­żał,
ale córka dosta­nie jakiś posag. Trzeba poje­chać do Jona­thana i wszystko
uzgod­nić. Powie: „Posłu­chaj, Jona­tha­nie. Ross nie odzie­dzi­czy dużo
pie­nię­dzy, ale otrzyma zie­mię, a na dłuż­szą metę jedy­nie to się liczy…”.


Joshua zapadł w drzemkę. Przy­śniło mu się, że idzie skra­jem wiel­kiego
pola. Po pra­wej ręce miał morze, a w plecy wiał mu mocny wiatr. Czuł na
karku cie­płe pro­mie­nie słońca, powie­trze sma­ko­wało jak wino z chłod­nej
piw­nicy. Zaczął się odpływ i na plaży Hen­drawna lśnił mokry pia­sek.
Wiel­kie pole nie tylko zaorano, lecz rów­nież obsiano i kieł­ko­wało na nim
zboże.


Minął pole i dotarł na kra­niec Dam­sel Point, gdzie klif obni­żał się i opa­dał do morza pod łagod­nym kątem. W dole wzbie­rała woda, ude­rza­jąc w głazy i półki skalne, stale zmie­nia­jąc barwę.


Ruszył w dół po ska­łach, aż nagle kolana oto­czyła mu zimna woda i poczuł
w nogach ból podobny do tego, któ­rego doświad­czał w ciągu kilku
ostat­nich mie­sięcy wsku­tek puchliny. Nie powstrzy­mało go to i zanu­rzył
się po szyję. Póź­niej popły­nął. Czuł radość, że po dwóch latach znowu
kąpie się w morzu. Oddy­chał z przy­jem­no­ścią chłod­nym powie­trzem,
zanu­rzył twarz po same oczy. Ciało zaczęło mu drę­twieć. Sły­sząc w uszach
i w sercu szum fal, powoli zato­nął w chłod­nym, mięk­kim mroku.


Zasnął. Na zewnątrz powoli znik­nęło ostat­nie świa­tło dnia, a dwór,
drzewa, stru­mień i nad­mor­skie urwi­ska spo­wiła ciem­ność. Wiatr wie­jący z zachodu przy­brał na sile, szu­miał wśród zruj­no­wa­nych budyn­ków kopalni na
wzgó­rzu, sze­le­ścił w koro­nach jabłoni, tar­gał ode­rwa­nym naroż­ni­kiem
strze­chy na jed­nej ze sto­dół, wpa­dał przez zepsutą okien­nicę do
biblio­teki, w któ­rej wśród kurzu i rupieci ostroż­nie bie­gały dwa
szczury, i zale­wał pod­łogę kro­plami zim­nego desz­czu. W ciem­no­ści plu­skał
i bul­go­tał stru­mień, a za nim koły­sała się z piskiem na zawia­sach długo
nie­na­pra­wiana furtka. W kuchni Jud Payn­ter odkor­ko­wał drugi gąsior ginu,
a Pru­die dorzu­ciła drew do ognia.


– Wiatr mocno duje, niech go wszy­scy dia­bli! – ode­zwał się Jud. – Wiatr,
wiatr i wiatr… Nic, jeno ten prze­klęty wiatr.


– Nie star­czy polan do rana – zauwa­żyła Pru­die.


– Spal zydel – stwier­dził Jud. – Twardy jest, to będzie dobry żar.


– Nalej mi ginu, czarny smoku – powie­działa Pru­die.


– Sama se nalej, babo! – odrzekł Jud.


Joshua spał.
  
KSI­ĘGA PIERW­SZA


Paź­dzier­nik 1783

– kwie­cień 1785
  
Roz­dział pierw­szy


1


Dzień był wietrzny. Blade popo­łu­dniowe niebo pokry­wały strzę­pia­ste
obłoki, a na gościńcu, który w ciągu ostat­niej godziny podróży stał się
nie­równy i piasz­czy­sty, sze­le­ściły zeschłe liście.


W dyli­żan­sie sie­działy cztery osoby. Chudy, wyglą­da­jący na kan­ce­li­stę
czło­wie­czek o szczu­rzych rysach, ubrany w wyświech­tany sur­dut, zaj­mo­wał
miej­sce naprze­ciwko gru­bej żony, która przy­ci­skała do piersi nie­fo­remne
zawi­niątko z różo­wej i bia­łej mate­rii – wysta­wała z niego pomarsz­czona,
zaczer­wie­niona od gorąca twa­rzyczka nie­mow­lę­cia. Dwaj pozo­stali
pasa­że­ro­wie byli mło­dymi męż­czy­znami. Pierw­szy, duchowny, miał około
trzy­dzie­stu pię­ciu lat, drugi wyda­wał się znacz­nie młod­szy.


Po wyjeź­dzie z St Austell w dyli­żan­sie pra­wie przez cały czas pano­wała
cisza. Dziecko smacz­nie spało mimo wstrzą­sów pojazdu, brzę­cze­nia szyb i grze­chotu dyszli; nie budziło się rów­nież na posto­jach. Star­sze
mał­żeń­stwo od czasu do czasu wymie­niało pół­gło­sem uwagi, ale chudy
kan­ce­li­sta nie miał ochoty roz­ma­wiać, naj­wy­raź­niej nieco skon­fun­do­wany
obec­no­ścią osób nale­żą­cych do wyż­szej klasy spo­łecz­nej. Młod­szy z męż­czyzn przez całą drogę czy­tał książkę, a star­szy spo­glą­dał na
wiej­skie kra­jo­brazy, przy­trzy­mu­jąc ręką spło­wiałą zasłonę z brą­zo­wego
aksa­mitu.


Był to niski, szczu­pły męż­czy­zna w czar­nym stroju duchow­nego; włosy miał
zacze­sane do tyłu i zało­żone za uszy. Nosił ubra­nie uszyte z pierw­szo­rzęd­nego mate­riału, a jego łydki opi­nały jedwabne poń­czo­chy.
Pocią­gła, poważna twarz o suro­wych, twar­dych rysach wyda­wała się
kan­ce­li­ście zna­joma, lecz nie mógł sobie przy­po­mnieć, gdzie ją widział.


Duchowny rów­nież znał z widze­nia jed­nego z pasa­że­rów dyli­żansu.
Kil­ka­krot­nie spoj­rzał na twarz młod­szego towa­rzy­sza podróży, męż­czy­zny o gęstych wło­sach bez śla­dów pudru.


Kiedy zna­leźli się w odle­gło­ści pięt­na­stu minut drogi od Truro i konie
wspi­nały się stępa na strome wzgó­rze, młod­szy pasa­żer uniósł oczy znad
książki i spoj­rzał na duchow­nego.


– Bar­dzo prze­pra­szam łaska­wego pana – ode­zwał się star­szy męż­czy­zna
żywym, ener­gicz­nym tonem. – Pań­skie rysy wydają mi się zna­jome, ale nie
mogę sobie przy­po­mnieć, gdzie się spo­tka­li­śmy. Może w Oks­for­dzie?


Młody męż­czy­zna był wysoki, chudy, o masyw­nych kościach i miał szramę na
policzku. Nosił krótką dwu­rzę­dową kurtkę do jazdy kon­nej, tabacz­kową
kami­zelkę i bry­czesy tej samej barwy. Ciemne włosy o lek­kim ruda­wym
odcie­niu miał zacze­sane do tyłu i zwią­zane brą­zową wstążką.


– Wie­lebny dok­tor Halse, prawda? – spy­tał.


Niski kan­ce­li­sta, który słu­chał toczą­cej się roz­mowy, spoj­rzał
poro­zu­mie­waw­czo na żonę. Dok­tor Halse był znaną oso­bi­sto­ścią:
pro­bosz­czem Tower­dreth, wika­rym St Erme, dyrek­to­rem gim­na­zjum w Truro,
jed­nym z naj­bar­dziej wpły­wo­wych oby­wa­teli mia­sta i byłym bur­mi­strzem.
Wyja­śniało to jego wynio­słą postawę.


– A zatem zna mnie pan – odpo­wie­dział łaska­wie dok­tor Halse. – Zwy­kle
dobrze pamię­tam twa­rze.


– Miał pan wielu uczniów.


– Ach, to wszystko wyja­śnia. Doj­rza­łość zmie­nia rysy. Ale… hm… muszę się
zasta­no­wić… Haw­key, tak?


– Poldark.


Duchowny zmru­żył oczy, usi­łu­jąc sobie przy­po­mnieć daw­nego ucznia.


– Fran­cis, prawda? Myśla­łem…


– Ross. Powi­nien pan lepiej pamię­tać mojego brata stry­jecz­nego,
dok­to­rze. Pozo­stał w szkole. Ja uzna­łem, błęd­nie, że moja edu­ka­cja
powinna się zakoń­czyć w trzy­na­stym roku życia.


Duchowny przy­po­mniał sobie.


– Ross Poldark. Ach tak… Zmie­nił się pan. Teraz sobie przy­po­mi­nam –
odpo­wie­dział, a w jego oczach roz­bły­sło chłodne roz­ba­wie­nie. – Był pan
krnąbr­nym chłop­cem. Musia­łem czę­sto wymie­rzać panu rózgi, a potem pan
uciekł.


– Tak. – Poldark prze­wró­cił stro­nicę książki. – Nie­miły epi­zod. Pan miał
ślady ugry­zień, a mnie bolały pośladki.


Na policz­kach duchow­nego poja­wiły się dwie nie­wiel­kie różowe plamy.
Patrzył przez chwilę na Rossa, po czym wyj­rzał przez okno.


Niski kan­ce­li­sta sły­szał o Poldar­kach i o Joshui, w któ­rego pobliżu, jak
mówiono, w latach pięć­dzie­sią­tych i sześć­dzie­sią­tych żadna kobieta,
zamężna czy nie­za­mężna, nie była bez­pieczna. To na pewno jego syn.
Dziwna twarz o wydat­nych kościach policz­ko­wych, z sze­ro­kimi ustami i rów­nymi bia­łymi zębami. Sza­ro­błę­kitne oczy pokry­wały cięż­kie powieki,
które nada­wały wielu Poldar­kom zwod­ni­czo senny wygląd.


Dok­tor Halse prze­szedł do ataku.


– A Fran­cis? Chyba ma się dobrze? Oże­nił się?


– Nic o tym nie wiem. Prze­by­wa­łem przez pewien czas w Ame­ryce.


– Mój Boże… Ta wojna to okropny błąd. Zawsze byłem jej prze­ciw­ni­kiem.
Widział pan walki?


– Bra­łem w nich udział.


Dyli­żans dotarł w końcu na szczyt wzgó­rza i woź­nica ścią­gnął cugle przed
dłu­gim zjaz­dem.


– Jest pan tory­sem? – spy­tał dok­tor Halse, marsz­cząc spi­cza­sty nos.


– Żoł­nie­rzem.


– Cóż, ta wojna to nie wina żoł­nie­rzy. Anglia nie wło­żyła w nią serca.
Na tro­nie zasiada nie­udolny sta­rzec. Długo nie pożyje. Książę Walii ma
zupeł­nie inne poglądy.


W naj­bar­dziej stro­mej czę­ści wzgó­rza na dro­dze znaj­do­wały się głę­bo­kie
kole­iny, toteż dyli­żans koły­sał się nie­bez­piecz­nie i pod­ska­ki­wał.
Dotarli na dół i pomoc­nik sie­dzący na koźle obok woź­nicy zadął w róg.
Skrę­cili w St Austell Street. Było wtor­kowe popo­łu­dnie i sklepy
odwie­dzało nie­wielu ludzi. Za dyli­żansem bie­gło dwóch pół­na­gich
ulicz­ni­ków, żebrząc o mie­dziaki, ale prze­stali go ści­gać, gdy skrę­cił w błot­ni­stą St Cle­ment’s Street. Przy akom­pa­nia­men­cie gło­śnych okrzy­ków i skrzy­pie­nia skrę­cili za róg, prze­je­chali rzekę po wąskim moście, ruszyli
nie­równą drogą wybru­ko­waną kocimi łbami, znów kil­ka­krot­nie skrę­cili, aż
wresz­cie dyli­żans zatrzy­mał się przed obe­rżą Pod Czer­wo­nym Lwem.


Korzy­sta­jąc z zamie­sza­nia, wie­lebny dok­tor Halse wysiadł, chłodno się
poże­gnał i odszedł. Ruszył szyb­kim kro­kiem mię­dzy kału­żami wody i koń­skiego moczu, aż dotarł do prze­ciw­nej strony ulicy. Poldark wstał z miej­sca, by rów­nież wysiąść, i kan­ce­li­sta po raz pierw­szy zauwa­żył, że
męż­czy­zna kuleje.


– Mógł­bym panu pomóc? – spy­tał, odsta­wia­jąc swoje bagaże.


Młody czło­wiek odmó­wił, podzię­ko­wał i wysiadł z dyli­żansu, ująw­szy dłoń
chłopca pocz­to­wego.
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Kiedy Ross sta­nął na ulicy, zaczął sią­pić deszcz – lekka mżawka nie­siona
kapry­śnymi podmu­chami wia­tru, który stale zmie­niał kie­ru­nek w kotli­nie
mię­dzy wzgó­rzami.


Rozej­rzał się i pocią­gnął nosem. Wszystko wyda­wało się zna­jome, jakby
już wró­cił do rodzin­nego domu. Wąska, bru­ko­wana ulica, którą pły­nął
stru­mień wody; przy­sa­dzi­ste, stło­czone domy z wyku­szo­wymi oknami i koron­ko­wymi zasło­nami; ukryte za nimi twa­rze ludzi obser­wu­ją­cych
przy­by­cie dyli­żansu, a nawet krzyki chłop­ców pocz­to­wych – pra­wie nic się
nie zmie­niło.


W daw­nych cza­sach Truro było dla Rossa i jego rodziny głów­nym ośrod­kiem
życia. W mie­ście znaj­do­wał się port, urząd stem­plowy zna­ku­jący rzą­do­wymi
pie­czę­ciami wyroby z cyny i mie­dzi, cen­trum tar­gowe, kwi­tło życie
towa­rzy­skie. W ciągu kilku ostat­nich lat mia­sto gwał­tow­nie się roz­ro­sło.
Wśród sta­rych, bez­ład­nie roz­rzu­co­nych domów poja­wiły się nowe, oka­załe
budynki. Truro stało się zimową rezy­den­cją czę­ści naj­star­szych i naj­po­tęż­niej­szych rodów Korn­wa­lii. Swoje ślady pozo­sta­wili rów­nież
nowo­bo­gaccy: Lemo­no­wie, Tre­wor­thy’owie, War­leg­ga­no­wie, skromne rodziny,
które osią­gnęły suk­ces i bogac­two dzięki roz­wo­jowi nowych gałęzi
prze­my­słu.


Dziwne mia­sto. Ross wyraź­nie czuł to po powro­cie. Pełne tajem­nic,
nie­wiel­kie mia­sto ukryte wśród wzgórz, z któ­rych spły­wały liczne
stru­mie­nie. Miej­sce nie­mal oto­czone przez wodę i połą­czone z resztą
świata prze­pra­wami, mostami i kład­kami. Wil­gotne, drę­czone przez febrę.


Jud się nie poja­wił.


Ross wszedł do obe­rży, powłó­cząc nogą.


– Miał tu na mnie cze­kać mój słu­żący – powie­dział. – Nazywa się Payn­ter.
Jud Payn­ter z Nampary.


Obe­rży­sta spoj­rzał na niego krót­ko­wzrocz­nymi oczyma.


– Ach tak, Jud Payn­ter. Bar­dzo dobrze go znamy, panie. Ale dziś go nie
widzie­li­śmy. Miał go pan tu spo­tkać? Chłop­cze, idź spraw­dzić, czy
Payn­ter – znasz go? – czy Payn­ter jest w stajni albo nas dzi­siaj
odwie­dził.


Ross zamó­wił szkla­neczkę brandy. Kiedy ją dostał, chło­piec wró­cił i oznaj­mił, że pana Payn­tera nie widziano dziś w obe­rży.


– Otrzy­mał wyraźne pole­ce­nie. Nie­ważne. Macie konia wierz­cho­wego,
któ­rego mógł­bym poży­czyć?


Obe­rży­sta potarł czu­bek dłu­giego nosa.


– Cóż, mamy od trzech dni klacz jako zastaw za dług. Chyba mogli­by­śmy ją
poży­czyć, jakby zechciał pan podać swoje nazwi­sko.


– Nazy­wam się Poldark. Jestem bra­tan­kiem Char­lesa Poldarka z Tren­with.


– Dobry Boże, ależ tak! Powi­nie­nem był pana poznać, panie Poldark.
Natych­miast osio­dłamy dla pana klacz.


– Nie, zacze­kaj. Jest jesz­cze widno. Niech będzie gotowa za godzinę.


Zna­la­zł­szy się znowu na ulicy, Ross ruszył wąskim zauł­kiem o nazwie
Church Lane. Na końcu skrę­cił w lewo, minął szkołę, gdzie nie­for­tun­nie
zakoń­czyła się jego edu­ka­cja, po czym zatrzy­mał się przed drzwiami z napi­sem: „Nat. G. Pearce. Nota­riusz i peł­no­moc­nik sądowy”. Kilka razy
pocią­gnął za sznur dzwonka, aż wresz­cie wpu­ściła go do domu prysz­czata
kobieta.


– Pan Pearce jest dziś nie­zdrów – powie­działa. – Spy­tam, czy zechce pana
przy­jąć.


Wspięła się po drew­nia­nych scho­dach i po jakimś cza­sie zapro­siła Rossa
na górę, wychy­liw­szy się nad nagry­zioną przez kor­niki porę­czą. Podą­żył
na pię­tro i wpro­wa­dzono go do salonu.


Natha­nial Pearce sie­dział w fotelu przed dużym komin­kiem. Jedną nogę
miał oban­da­żo­waną i opartą o drugi fotel. Był gru­bym męż­czy­zną o jasno­pur­pu­ro­wej, tłu­stej od obżar­stwa twa­rzy.


– Ach, cóż za nie­spo­dzianka, panie Poldark! Jakże się cie­szę! Pro­szę mi
wyba­czyć, że nie wstaję: znowu ta poda­gra. Każdy atak wydaje się gor­szy
od poprzed­niego. Pro­szę łaska­wie usiąść.


Ross uści­snął wil­gotną dłoń i wybrał fotel sto­jący daleko od kominka,
jed­nak nie naj­dal­szy, by nie ura­zić gospo­da­rza. W nie­wie­trzo­nym
pomiesz­cze­niu pano­wało nie­zno­śne gorąco i śmier­działo stę­chli­zną.


– Napi­sa­łem do pana, że wra­cam w tym tygo­dniu – zaczął Ross. – Na pewno
pan pamięta.


– O tak, panie… eee… kapi­ta­nie Poldark, na chwilę mi to umknęło. To
bar­dzo miło z pań­skiej strony, że odwie­dził mnie pan w dro­dze do domu. –
Pearce popra­wił perukę, która, jak zwy­kle u praw­ni­ków, odsła­niała czoło
i miała długi war­ko­czyk zwią­zany wstążką. – Czuję się osa­mot­niony,
kapi­ta­nie. Moja córka rzadko dotrzy­muje mi towa­rzy­stwa; stała się
zago­rzałą meto­dystką i pra­wie co wie­czór cho­dzi na spo­tka­nia modli­tewne.
Tak czę­sto mówi o Bogu, że czuję się zaże­no­wany. Musi pan wypić kie­lich
madery.


– Nie mogę zostać dłu­żej – odparł Ross. Naprawdę nie mogę, bo ina­czej
zemdleję, pomy­ślał. – Bar­dzo pra­gnę zna­leźć się jak naj­szyb­ciej w domu,
ale chcia­łem się z panem zoba­czyć po dro­dze. Pań­ski list dotarł do mnie
dopiero na dwa tygo­dnie przed odpły­nię­ciem z Nowego Jorku.


– Ach, mój Boże, cóż za zwłoka! Na pewno był to dla pana wielki cios.
Został pan ranny. Czy poważ­nie?


Ross wypro­sto­wał nogę.


– Dowie­dzia­łem się z pań­skiego listu, że ojciec zmarł w marcu. Kto
zarzą­dzał mająt­kiem po jego śmierci, mój stryj czy pan?


Pearce w roz­tar­gnie­niu podra­pał się po wło­sach na piersi.


– Wiem, że chciałby pan, żebym był z panem szczery…


– Natu­ral­nie.


– Cóż, kiedy prze­ję­li­śmy sprawy pań­skiego ojca, panie… eee… kapi­ta­nie
Poldark, oka­zało się, że nie bar­dzo jest czym zarzą­dzać.


Na twa­rzy Rossa powoli poja­wił się uśmiech. Wyda­wał się dzięki temu
młod­szy, mniej nie­prze­nik­niony.


– Natu­ral­nie wszystko pan odzie­dzi­czył. Przed odjaz­dem otrzyma pan ode
mnie kopię testa­mentu. Gdyby zmarł pan przed ojcem, mają­tek prze­szedłby
na bra­ta­nicę pana ojca, Verity Poldark. Poza zie­mią nie ma prak­tycz­nie
nic. Och, co za pie­kielny ból!


– Ni­gdy nie uwa­ża­łem ojca za boga­tego czło­wieka. Jed­nak pytam o to ze
spe­cjal­nego powodu. Czy ojca pocho­wano w Sawle?


Praw­nik prze­stał się dra­pać i spoj­rzał prze­ni­kli­wie na Rossa.


– Zamie­rza pan zamiesz­kać w Nampa­rze, kapi­ta­nie?


– Tak.


– Był­bym zaszczy­cony, mogąc w dal­szym ciągu pro­wa­dzić pań­skie sprawy. –
Poldark wstał, a Pearce prędko dodał: – Muszę pana uprze­dzić, że pań­ska
posia­dłość jest nieco zanie­dbana.


Ross się odwró­cił.


– Nie odwie­dzi­łem go oso­bi­ście – cią­gnął Pearce. – Przez tę nogę,
rozu­mie pan, kapi­ta­nie… Bar­dzo nie­przy­jemne, a ja nie mam jesz­cze
pięć­dzie­się­ciu dwóch lat. Jed­nak jeź­dził tam mój depen­dent. Pana ojciec
przez dłuż­szy czas cho­ro­wał. Kiedy dzie­dzic nie­do­maga, czę­sto nie
wszystko jest schludne, zadbane, prawda? Pań­ski stryj rów­nież ma już
swoje lata. Czy Payn­ter przy­pro­wa­dził panu konia?


– Powi­nien to zro­bić, ale się nie poka­zał.


– Cóż, drogi panie, dla­czego nie zosta­nie pan z nami? Moja córka wróci z kaplicy i przy­go­tuje kola­cję. Mamy wie­przo­winę, tak, zacną wie­przo­winę,
i wygodne łóżka. Odpo­czy­nek dobrze nam zrobi.


Ross wyjął chu­s­teczkę i otarł twarz.


– To nie­zwy­kle miło z pana strony. Jed­nak skoro dotar­łem tak bli­sko
domu, pra­gnę go zoba­czyć.


Pearce wes­tchnął i wypro­sto­wał się w fotelu.


– Pro­szę łaska­wie pomóc mi wstać, dobrze? Dam panu kopię testa­mentu, by
mógł pan zabrać doku­ment do Nampary i prze­czy­tać w dogod­nej chwili.
  
Roz­dział drugi
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W Tren­with House trwał obiad.


Nor­mal­nie już by się skoń­czył, bo kiedy Char­les Poldark i jego domow­nicy
jedli sami, posi­łek rzadko zaj­mo­wał wię­cej niż dwie godziny, ale tym
razem oka­zja była wyjąt­kowa. Ze względu na gości obiad podano w dużej
sali w środ­ko­wej czę­ści dworu, która była zbyt obszerna i pełna
prze­cią­gów, by słu­żyć jako codzienna jadal­nia.


Przy dłu­gim, wąskim dębo­wym stole sie­działo dzie­sięć osób. U szczytu
sie­dział Char­les, po lewej stro­nie miał swoją córkę Verity Poldark, po
pra­wej Eli­za­beth Chy­no­weth, obok któ­rej sie­dział syn Char­lesa, Fran­cis.
Dalej zaj­mo­wali miej­sca pań­stwo Chy­no­wethowie, rodzice Eli­za­beth, a na
prze­ciw­le­głym krańcu sie­działa ciotka Aga­tha, która kru­szyła chleb i prze­żu­wała go bez­zęb­nymi dzią­słami. Po dru­giej stro­nie stołu kuzyn
Wil­liam-Alfred roz­ma­wiał z dok­to­rem Cho­akiem i jego żoną.


Po potra­wach z ryb, dro­biu i mięsa Char­les kazał podać wety. W cza­sie
posił­ków męczyły go wia­try, co budziło zawsty­dze­nie gości płci żeń­skiej.


– Niech mnie kule biją! – ode­zwał się, gdy naje­dzeni goście zamil­kli. –
Nie wiem, dla­czego nie weź­mie­cie ślubu jutro, zamiast cze­kać mie­siąc
albo dłu­żej, gołą­beczki? Prrrt! Czego wam bra­kuje? Boicie się zmie­nić
zda­nie?


– Chęt­nie sko­rzy­stał­bym z two­jej rady, ojcze, ale decy­zja należy rów­nież
do Eli­za­beth – odparł Fran­cis.


– Mie­siąc to bar­dzo nie­wiele – zauwa­żyła pani Chy­no­weth, doty­ka­jąc
meda­lionu spo­czy­wa­ją­cego na piersi w fał­dach mod­nych koro­nek. Jej urodę
psuł długi, spi­cza­sty nos. Kiedy ktoś widział ją po raz pierw­szy,
dozna­wał wstrząsu, że można tak oszpe­cić piękno. – Muszę mieć czas na
przy­go­to­wa­nia, a cóż dopiero Eli­za­beth! Matka wyda­jąca córkę za mąż
prze­żywa na nowo dzień swo­jego ślubu. Żałuję tylko, że nie możemy się
lepiej przy­go­to­wać. – Zer­k­nęła na męża.


– Co ona powie­działa? – spy­tała ciotka Aga­tha.


– Cóż, tak to jest, tak to jest – rzekł Char­les Poldark. – Powin­ni­śmy
oka­zać cier­pli­wość, podob­nie jak nowo­żeńcy. Wzno­szę toast. Za szczę­śliwą
młodą parę!


– Ojciec wzno­sił ten toast już trzy razy – zapro­te­sto­wał Fran­cis.


– Nie­ważne. Cztery to szczę­śliwa liczba.


– Nie mogę z tobą pić, ojcze.


– Cicho, chłop­cze! To nie­ważne.


Goście wypili toast, czemu towa­rzy­szyły śmie­chy. Kiedy odsta­wiono
kie­li­chy na stół, wnie­siono świa­tła. Gospo­dyni, pani Tabb, przy­nio­sła
szar­lotkę, cia­sto śliw­kowe i gala­retki.


– Mam nadzieję, że okaże się rów­nie pyszna, jak wygląda – ode­zwał się
Char­les, uno­sząc nóż i wide­lec nad naj­więk­szym kawał­kiem szar­lotki. –
Gdzie śmie­tana? Ach, tam. Podaj mi ją, pro­szę, Verity, moja droga.


– Bar­dzo mi przy­kro, ale nie jestem w sta­nie zjeść nic wię­cej – ode­zwała
się Eli­za­beth, prze­ry­wa­jąc mil­cze­nie.


Eli­za­beth Chy­no­weth była szczu­plej­sza od matki i odzna­czała się więk­szą
urodą. Gdy żół­tawe świa­tło świec ode­pchnęło ciem­ność w stronę bel­ko­wa­nia
na wyso­kim sufi­cie, biała jasna twarz Eli­za­beth, kon­tra­stu­jąca z drew­nia­nym opar­ciem fotela, przy­kuła uwagę wszyst­kich gości w pogrą­żo­nej
w pół­mroku sali.


– Non­sens, dziecko – ode­zwał się Char­les. – Jesteś chuda jak zjawa.
Powin­naś nabrać tro­chę ciała.


– Doprawdy, ja…


– Patrząc na Eli­za­beth, nikt ni­gdy nie uwie­rzyłby, jaka potrafi być
uparta, panie Poldark – rze­kła z nie­szcze­rym uśmie­chem pani Chy­no­weth. –
Od dwu­dzie­stu lat nama­wiam ją do jedze­nia, ale rezy­gnuje nawet z naj­więk­szych sma­ko­ły­ków. Może ty zdo­łasz ją prze­ko­nać, Fran­ci­sie.


– Podoba mi się taka, jaka jest – odparł Fran­cis.


– Tak, tak – ode­zwał się Char­les Poldark. – Ale tro­chę jedze­nia… Do
dia­ska, to jesz­cze nikomu nie zaszko­dziło! Żona powinna być silna i zdrowa!


– Och, Eli­za­beth jest wyjąt­kowo silna – odparła śpiesz­nie pani
Chy­no­weth. – Bar­dzo by się pan zdzi­wił. To cecha rodzinna, z pew­no­ścią
rodzinna. Czy jako dziew­czyna nie byłam drobna i kru­cha, Jona­tha­nie?


– Tak, moja droga – potwier­dził Jona­than Chy­no­weth.


– Posłu­chaj­cie, jak wiatr się wzmaga! – rze­kła ciotka Aga­tha,
roz­kru­sza­jąc cia­sto.


– Zupeł­nie tego nie rozu­miem – ode­zwał się dok­tor Cho­ake. – Pana ciotka,
panie Poldark, cho­ciaż głu­cha jak pień, zawsze dosko­nale sły­szy odgłosy
natury.


– Moim zda­niem to pra­wie zawsze jej wyobraź­nia.


– To nie wyobraź­nia! – obu­rzyła się ciotka Aga­tha. – Jak śmiesz tak
mówić, Char­le­sie?!


– Czy ktoś jest za drzwiami? – wtrą­ciła Verity.


Pani Tabb znaj­do­wała się w sieni, lecz niczego nie sły­szała. Pło­mie­nie
świec chwiały się w podmu­chach powie­trza, a czer­wone ada­masz­kowe zasłony
w oknach koły­sały się jak poru­szane czy­jąś ręką.


– Ocze­ku­jesz kogoś, moja droga? – spy­tała pani Chy­no­weth.


Verity nie zmie­szała się. Nie była tak uro­dziwa jak brat. Niska i ciem­no­włosa, miała nie­zdrową cerę i duże usta, które pew­nie Poldar­ko­wie
dzie­dzi­czyli po przod­kach.


– Moim zda­niem to drzwi obory – ode­zwał się Char­les i wypił łyk porto. –
Miał się nimi wczo­raj zająć Tabb, ale poje­chał ze mną do St Ann’s. Złoję
skórę mło­demu Bar­tle’owi za nie­przy­kła­da­nie się do pracy.


– Podobno ksiąse Walii tlwoni mnó­stwo pie­nię­dzy – wyse­ple­niła pani
Cho­ake do pani Chy­no­weth. – Cyta­łam w „Mel­ku­liusu”, ze pan mini­stel Fox
obie­cał mu apa­nase w wyso­ko­ści stu tysięcy fun­tów loc­nie, a telas, gdy
zdo­był wła­dzę, nie moze dotsy­mać obiet­nicy.


– Jest mało praw­do­po­dobne, żeby mini­ster Fox się tym zanadto przej­mo­wał
– odpo­wie­dział Jona­than Chy­no­weth. Był niskim męż­czy­zną o jedwa­bi­stej
siwej bro­dzie, a jego pom­pa­tyczny spo­sób mówie­nia miał ukryć fakt, że
ni­gdy w życiu nie pod­jął żad­nej śmia­łej decy­zji. Pani Chy­no­weth
poślu­biła go jako osiem­na­sto­latka, gdy miał trzy­dzie­ści jeden lat. Od
tam­tego czasu jego dochody znacz­nie się zmniej­szyły.


– Czy pan Fox zro­bił coś złego? – spy­tał głu­cho dok­tor Cho­ake,
spo­glą­da­jąc spod nastro­szo­nych brwi.


Chy­no­weth zaci­snął wargi.


– Moim zda­niem odpo­wiedź jest oczy­wi­sta.


– Można mieć różne opi­nie. Jeśli wolno mi zauwa­żyć…


Dok­tor Cho­ake urwał, ponie­waż żona kop­nęła go pod sto­łem, cho­ciaż rzadko
pozwa­lała sobie przy­wo­ły­wać męża do porządku w ten spo­sób. Cho­ake’owie i Chy­no­we­tho­wie po raz pierw­szy spo­tkali się na grun­cie towa­rzy­skim, a żona dok­tora uwa­żała za nie­mą­dre wda­wać się w spory poli­tyczne z wciąż
wpły­wo­wymi zie­mia­nami.


Tho­mas Cho­ake odwró­cił się w stronę Polly i spoj­rzał na nią nie­na­wist­nym
wzro­kiem, lecz nie zamie­rzała zno­sić jego złego humoru. Tym razem nie
było wąt­pli­wo­ści, że ktoś puka do drzwi. Pani Tabb posta­wiła na stole
tacę z szar­lotką i poszła otwo­rzyć.


Zasłony falo­wały w podmu­chach wia­tru, a ze świec w srebr­nych lich­ta­rzach
kapał wosk.


– Boże miło­sierny! – zawo­łała gospo­dyni, jakby zoba­czyła zjawę.
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Poja­wie­nie się Rossa zupeł­nie zasko­czyło zgro­ma­dzo­nych. Kiedy sta­nął w drzwiach, goście sie­dzący przy stole po kolei wyda­wali okrzyki
zdu­mie­nia. Eli­za­beth, Fran­cis, Verity i dok­tor Cho­ake zerwali się z miejsc. Char­les zastygł w fotelu, mam­ro­cąc coś nie­zro­zu­miale. Kuzyn
Wil­liam-Alfred czy­ścił meta­lowe oprawki oku­la­rów, a ciotka Aga­tha
szar­pała go za rękaw i pytała: „Co się stało?! O co cho­dzi?! Wie­cze­rza
jesz­cze się nie skoń­czyła!”.


Ross zmru­żył oczy, aż przy­zwy­cza­iły się do świa­tła. Tren­with House
znaj­do­wał się przy gościńcu do Nampary i nikt nie spo­dzie­wał się
przy­by­cia Rossa.


Pierw­sza powi­tała go Verity. Pod­bie­gła i zarzu­ciła mu ramiona na szyję.


– Ależ to ty, Ross, kochany! Jakże się cie­szymy! – To wszystko, co
zdo­łała wykrztu­sić.


– Verity! – Uści­skał ją. I nagle zoba­czył Eli­za­beth.


– Do dia­ska! – zawo­łał Char­les. – Więc wresz­cie wró­ci­łeś, chłop­cze!
Spóź­ni­łeś się na obiad, ale zostało jesz­cze tro­chę szar­lotki.


– Poko­nali nas, Ross? – spy­tał dok­tor Cho­ake. – Niech dia­bli wezmą tę
prze­klętą wojnę! Roz­po­częła się tak pechowo. Dzięki Bogu, że już się
skoń­czyła.


Fran­cis po krót­kim waha­niu szybko obszedł stół i uści­snął dłoń Rossa.


– Cie­szę się, że cię widzę, Ross! Tęsk­ni­li­śmy za tobą.


Jedyną oznaką ich pokre­wień­stwa był kolor oczu pod tymi samymi cięż­kimi
powie­kami. Fran­cis był szczu­płym, schlud­nym męż­czy­zną o świe­żej cerze i wyra­zi­stych rysach przy­stoj­nego mło­dzieńca. Wyglą­dał jak bez­tro­ski,
sym­pa­tyczny, pewny sie­bie młody czło­wiek, który ni­gdy nie zna­lazł się w nie­bez­pie­czeń­stwie ani w kło­po­tach finan­so­wych; walkę znał jedy­nie z gier i zabaw. Ktoś w szkole nazwał ich „jasnym Poldar­kiem” i „ciem­nym
Poldar­kiem”. Zawsze byli dobrymi przy­ja­ciółmi, co mogło dzi­wić, gdyż ich
ojco­wie za sobą nie prze­pa­dali.


– To uro­czy­sta chwila – rzekł kuzyn Wil­liam-Alfred, ujmu­jąc kości­stymi
dłońmi opar­cie krze­sła. – Spo­tka­nie człon­ków rodziny po dłu­giej roz­łące.
Ufam, że nie jesteś poważ­nie ranny, Ross. Ta bli­zna znie­kształca ci
twarz.


– Ach, to drob­nostka – stwier­dził Ross. – Naj­gor­sze, że kuleję jak
biedny osio­łek.


Obszedł stół, wita­jąc się z pozo­sta­łymi gośćmi. Pani Chy­no­weth powi­tała
go chłodno, wycią­ga­jąc rękę z wynio­słą miną.


– Niech pan nam opo­wie o swo­ich psy­go­dach, kapi­ta­nie – wyse­ple­niła Polly
Cho­ake. – Jak pse­gla­li­śmy wojnę, jacy są ci Ame­ly­ka­nie i…


– Bar­dzo podobni do nas, łaskawa pani. Wła­śnie dla­tego ponie­śli­śmy
klę­skę. – Ross dotarł do Eli­za­beth.


– Witaj, Ross! – ode­zwała się cicho.


Spoj­rzał na jej twarz.


– Cie­szę się, że cię widzę. Długo na to cze­ka­łem.


– Tak, długo – odpo­wie­działa. – Ach, Ross, może nawet za długo…


– Co teraz zamie­rzasz robić, chłop­cze? – spy­tał Char­les. – Naj­wyż­szy
czas, żebyś się ustat­ko­wał. Mają­tek sam o sie­bie nie zadba, a najem­ni­kom
nie można ufać. W ostat­nim roku two­jemu ojcu bar­dzo cię bra­ko­wało…


– O mało nie poje­cha­łem do cie­bie wczo­raj wie­czo­rem, ale zosta­wi­łem to
na dzi­siaj – ode­zwał się Ross do Eli­za­beth. – Powścią­gli­wość zasłu­guje
na nagrodę.


– Muszę ci wszystko wyja­śnić. Pisa­łam do cie­bie, ale…


– Do licha! – zawo­łała ciotka Aga­tha. – Niech mnie dia­bli porwą, jeśli
to nie Ross! Chodź tu, chłop­cze! Myśla­łam, że zgi­ną­łeś i dołą­czy­łeś do
bło­go­sła­wio­nych dusz w nie­bie!


Ross z ocią­ga­niem ruszył wzdłuż stołu, by powi­tać ciotkę. Eli­za­beth
została na miej­scu, tak mocno ści­ska­jąc opar­cie krze­sła, że kostki jej
rąk stały się biel­sze nawet od twa­rzy.


Ross poca­ło­wał ciotkę Aga­thę w mechaty poli­czek i szep­nął jej do ucha:


– Cie­szę się, cio­ciu, że cią­gle jesteś jedną z bło­go­sła­wio­nych dusz na
ziemi.


Zaśmiała się z zado­wo­le­niem, uka­zu­jąc bla­do­ró­żowe dzią­sła o brą­zo­wa­wym
odcie­niu.


– Może wcale nie jestem taka bło­go­sła­wiona! Ale jesz­cze nie zamie­rzam
odcho­dzić z tego świata.


Roz­mowa przy­brała ogólny cha­rak­ter. Wszy­scy pytali Rossa, kiedy
przy­pły­nął, czego doko­nał i co widział w Ame­ryce.


– Eli­za­beth, przy­nieś mi etolę z góry, dobrze, dziecko? – rze­kła pani
Chy­no­weth. – Tro­chę mi zimno.


– Tak, matko. – Odwró­ciła się i ode­szła, wysoka i nie­winna, po czym
zaczęła wcho­dzić po scho­dach, trzy­ma­jąc dłoń na drew­nia­nej porę­czy.


– Ten Payn­ter to szelma – stwier­dził Char­les, wycie­ra­jąc dło­nie o spodnie. – Na twoim miej­scu bym go wyrzu­cił i zna­lazł czło­wieka, na
któ­rym można pole­gać.


Ross obser­wo­wał Eli­za­beth wcho­dzącą po scho­dach.


– Był przy­ja­cie­lem mojego ojca.


Char­les z lekką iry­ta­cją wzru­szył ramio­nami.


– Prze­ko­nasz się, że dwór nie jest w dobrym sta­nie.


– Kiedy wyjeż­dża­łem, rów­nież nie był w dobrym sta­nie.


– Teraz jest jesz­cze gorzej. Nie zaglą­da­łem tam od pew­nego czasu. Wiesz,
co twój ojciec mówił o dro­dze do Tren­with: „Za daleko, by iść na
pie­chotę, i za bli­sko, by jechać konno”.


– Zjedz, Ross – rze­kła Verity, wrę­cza­jąc mu pełny talerz. – I usiądź
tutaj.


Ross podzię­ko­wał i usiadł na zapro­po­no­wa­nym miej­scu mię­dzy ciotką Aga­thą
a panią Chy­no­weth. Wolałby sie­dzieć obok Eli­za­beth, ale to musiało
pocze­kać. Zdzi­wił się, że zastał ją w Tren­with. W ciągu dwóch lat, gdy
się z nią spo­ty­kał, jej ojciec i matka ani razu nie odwie­dzili Nampary.
W trak­cie jedze­nia zer­k­nął kil­ka­krot­nie na schody, by zoba­czyć, czy
wraca.


Verity poma­gała pani Tabb wyno­sić pół­mi­ski i tale­rze, Fran­cis stał przed
drzwiami, szczy­piąc się w wargę, a pozo­stali goście sie­dzieli na swo­ich
miej­scach. Zapa­dła cisza.


– Na wsi wszystko wygląda już ina­czej, Ross – rzekł pan Chy­no­weth,
gła­dząc się po jedwa­bi­stej bro­dzie. – Ludzie są nie­za­do­wo­leni. Wzro­sły
podatki, a płace spa­dły. Kraj jest wyczer­pany po dłu­gich woj­nach, a teraz, gdy rzą­dzą wigo­wie, przy­szłość rysuje się w coraz ciem­niej­szych
bar­wach.


– Gdyby wigo­wie doszli wcze­śniej do wła­dzy, Anglia nie ponio­słaby klę­ski
– stwier­dził zde­cy­do­wa­nie dok­tor Cho­ake.


Ross spoj­rzał na Fran­cisa.


– Prze­rwa­łem przy­ję­cie. Czy świę­tu­jemy pokój, czy nową wojnę?


W ten spo­sób zmu­sił obec­nych do wyja­śnie­nia, któ­rego nie mieli ochoty
udzie­lić.


– Nie – odpo­wie­dział Fran­cis. – Ja… eee… Cho­dzi o to…


– Świę­tu­jemy coś zupeł­nie innego – rzekł Char­les, kiwa­jąc ręką, by znów
napeł­niono mu kie­li­szek. – Fran­cis się żeni. To przy­czyna naszego
spo­tka­nia.


– Żeni? – powtó­rzył Ross, kro­jąc mięso. – No, no, no… A kim jest
szczę­śliwa…


– Z Eli­za­beth – dokoń­czyła pani Chy­no­weth.


Zapa­dła cisza. Ross odło­żył nóż.


– Z Eli…


– Z moją córką.


– Przy­nieść ci coś do picia? – szep­nęła Verity do Eli­za­beth, która
dotarła do pod­nóża scho­dów.


– Nie, nie… Pro­szę, nie.


– Och… – wes­tchnął Ross. – Żeni się z Eli­za­beth.


– Jeste­śmy bar­dzo szczę­śliwi z mariażu naszych sta­ro­żyt­nych rodów –
cią­gnęła pani Chy­no­weth. – Bar­dzo szczę­śliwi i bar­dzo dumni. Jestem
prze­ko­nana, Ross, że ty także, podob­nie jak my, życzysz Fran­ci­sowi i Eli­za­beth szczę­ścia w mał­żeń­stwie.


Eli­za­beth ostroż­nie pode­szła do pani Chy­no­weth.


– Twoja etola, mamo.


– Dzię­kuję, kocha­nie.


Ross nie prze­rwał jedze­nia.


– Nie wiem, co o tym sądzi­cie, ale ja jestem przy­wią­zany do tego porto –
rzekł po chwili mil­cze­nia Char­les. – Prze­my­cono je z Cher­bo­urga jesie­nią
1779 roku. Kiedy po raz pierw­szy go spró­bo­wa­łem, powie­dzia­łem do sie­bie:
„Kupuję cały ładu­nek”. Cie­szę się, że to zro­bi­łem. Ni­gdy wię­cej nie
poja­wiło się nic podob­nego. – Opu­ścił ręce, opie­ra­jąc wielki brzuch o blat stołu.


– Spo­dzie­wam się, że wresz­cie się ustat­ku­jesz, prawda, Ross? – spy­tała
ciotka Aga­tha, kła­dąc pomarsz­czoną rękę na jego ramie­niu. – A może jakaś
miła żoneczka, co? Musimy ci ją zna­leźć! To nasze następne zada­nie!


Ross popa­trzył na dok­tora Cho­ake’a.


– Leczył pan mojego ojca?


Medyk ski­nął głową.


– Bar­dzo cier­piał?


– Pod koniec. Ale trwało to krótko.


– Dziwne, że zmarł tak nagle.


– Nic nie można było zro­bić. Wdała się puchlina, któ­rej nie dało się
wyle­czyć.


– Dwu­krot­nie odwie­dzi­łem Joshuę – ode­zwał się kuzyn Wil­liam-Alfred. –
Ale z żalem stwier­dzam, że nie był skłonny sko­rzy­stać z pocie­chy
ducho­wej, którą mu pro­po­no­wa­łem. Czu­łem smu­tek, że nie mogę mu pomóc,
choć nale­żymy do tej samej rodziny.


– Poczę­stuj się szar­lotką, Ross – ode­zwała się cicho Verity za ple­cami
kuzyna, spo­glą­da­jąc na nabrzmiałe żyły na jego szyi. – Sama ją upie­kłam
dziś po połu­dniu.


– Muszę jechać. Wstą­pi­łem tylko na kilka minut, by pozwo­lić koniowi
odpo­cząć. Kuleje.


– Och, powi­nie­neś u nas prze­no­co­wać. Kaza­łam pani Tabb przy­go­to­wać
pokój. Twój koń może się potknąć w ciem­no­ści i cię zrzu­cić.


Ross popa­trzył na Verity i się uśmiech­nął. W tym towa­rzy­stwie nie mogli
zamie­nić ani słowa o pry­wat­nych spra­wach.


Fran­cis, a także jego ojciec, włą­czyli się do dys­ku­sji, ten drugi z mniej­szym zaan­ga­żo­wa­niem. Fran­cis wyda­wał się spięty, ojciec nie­pewny, a Ross zde­ter­mi­no­wany.


– Cóż, postę­puj wedle wła­snego uzna­nia, chłop­cze. Na twoim miej­scu nie
miał­bym ochoty przy­jeż­dżać dziś w nocy do Nampary. Będzie zimno i mokro,
może powi­ta­nie nie okaże się miłe. Wypij jesz­cze tro­chę porto na
roz­grzewkę.


Ross posłu­chał i wypił trzy kie­li­chy jeden po dru­gim. Nalał sobie po raz
czwarty i wstał.


– Zdro­wie Eli­za­beth i Fran­cisa – rzekł powoli. – Nie­chaj będą ze sobą
szczę­śliwi.


Toast wypito pra­wie w zupeł­nym mil­cze­niu. Eli­za­beth w dal­szym ciągu
stała za fote­lem matki. Fran­cis w końcu odszedł od drzwi i ujął ją za
ramię.


Zapa­dła cisza.


– Jakse miło wla­cać do domu – ode­zwała się w końcu pani Cho­ake. – Kiedy
wyjez­dzam, nawet nie­da­leko, zawse jestem scę­śliwa z powlotu. Jakie są te
kolo­nie w Ame­lyce, kapi­ta­nie Poldalk? Powia­dają, ze nawet słońce świeci
tam ina­cej.


Głu­pota Polly Cho­ake nieco roz­ła­do­wała atmos­ferę i gdy Ross koń­czył
posi­łek, goście zaczęli znowu roz­ma­wiać. Kilku z nich odczu­wało ulgę, że
przy­jął nowinę tak spo­koj­nie.


Ross nie zamie­rzał zostać dłu­żej na przy­ję­ciu i zbie­rał się do odej­ścia.


– Przy­jedź za dzień lub dwa, dobrze? – ode­zwał się Fran­cis i w jego
gło­sie zabrzmiała sym­pa­tia. – Wciąż pra­wie nic nie wiemy o two­ich
przy­go­dach, oko­licz­no­ściach, w jakich zosta­łeś ranny, i rej­sie powrot­nym
do kraju. Eli­za­beth wraca jutro do domu. Pla­nu­jemy wziąć ślub za
mie­siąc. Jeśli będziesz potrze­bo­wał w Nampa­rze mojej pomocy, przy­ślij mi
wia­do­mość, wiesz, że z rado­ścią przy­jadę. Cóż, na twój widok
przy­po­mi­nają mi się dawne czasy. Bali­śmy się o twoje życie, czyż nie
tak, Eli­za­beth?


– Ow­szem – przy­znała.


Ross wziął kape­lusz. Stali razem przy drzwiach i cze­kali, aż Tabb
przy­pro­wa­dzi klacz Rossa. Poldark nie chciał poży­czać świe­żego konia na
ostat­nie pięć kilo­me­trów drogi.


– Tabb zaraz przyj­dzie, jeśli da sobie z nią radę. Ostrze­głem go, żeby
uwa­żał.


Fran­cis otwo­rzył drzwi. Do sieni wpa­dło kilka kro­pli desz­czu nie­sio­nych
wia­trem. Tak­tow­nie wyszedł na zewnątrz, by zoba­czyć, czy Tabb
przy­pro­wa­dził konia.


– Mam nadzieję, że moje nagłe zmar­twych­wsta­nie nie popsuło atmos­fery na
przy­ję­ciu – ode­zwał się Ross.


Świa­tło z wnę­trza dworu padało na twarz Eli­za­beth, lśniło w sza­rych
oczach. Na jej twa­rzy poja­wiły się cie­nie. Wyglą­dała na chorą.


– Jestem szczę­śliwa, że wró­ci­łeś, Ross. Bałam się, wszy­scy się bali­śmy…
Co o mnie myślisz?


– Dwa lata to dużo czasu, prawda? Może za dużo.


– Eli­za­beth, uwa­żaj, żebyś się nie zazię­biła – ode­zwała się pani
Chy­no­weth. – Nocne powie­trze jest chłodne.


– Dobrze, mamo.


– Do widze­nia. – Ross ujął jej dłoń.


Wró­cił Fran­cis.


– Tabb już przy­pro­wa­dził konia. Kupi­łeś tę klacz? Ładne zwie­rzę, ale
bar­dzo ner­wowe.


– Złe trak­to­wa­nie spra­wia, że nawet naj­lepsi ludzie stają się agre­sywni
– odpo­wie­dział Ross. – Czy deszcz prze­stał padać?


– Nie­zu­peł­nie. Znasz drogę?


Ross się uśmiech­nął.


– Każdy kamień. Coś się zmie­niło?


– Nic cię nie zwie­dzie. Nie prze­jeż­dżaj przez Mel­lin­gey po moście,
środ­kowa deska jest prze­gniła.


– Była prze­gniła już wtedy, gdy wyjeż­dża­łem.


– Nie zapo­mnij, że spo­dzie­wamy się wkrótce cię u nas zoba­czyć – cią­gnął
Fran­cis. – Verity chce cię czę­ściej widy­wać. Jeśli znaj­dziemy czas,
jutro cię odwie­dzimy.


Odpo­wie­dział mu tylko wiatr, deszcz i stu­kot kopyt kla­czy, która z nie­chę­cią ruszyła pod­jaz­dem.
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Zapadł już zmrok, choć na zacho­dzie wciąż lśniła czer­wo­nawa łuna. Wiatr
przy­brał na sile i padał lekki, zaci­na­jący deszcz.


Ross miał bez­na­miętny wyraz twa­rzy i nikt by się nie zorien­to­wał, że pół
godziny wcze­śniej prze­żył naj­więk­szą kata­strofę w życiu. Prze­stał
pogwiz­dy­wać na wie­trze i gadać do naro­wi­stej kla­czy, nie oka­zy­wał jed­nak
żad­nych uczuć.


W mło­do­ści nauczył się od ojca, że nie należy uzna­wać niczego za
oczy­wi­ste, ale w swo­ich rela­cjach z Eli­za­beth Chy­no­weth wpadł w pułapkę,
któ­rej mógłby unik­nąć, gdyby pamię­tał o tej zasa­dzie. Zako­chali się,
kiedy Eli­za­beth miała szes­na­ście lat, a Ross zale­d­wie dwa­dzie­ścia.
Póź­niej nad­miar fan­ta­zji i skłon­ność do awan­tur­nic­twa wpę­dziły go w kło­poty, toteż zaak­cep­to­wał pro­po­zy­cję ojca, by wstą­pić do woj­ska, aż
wszystko się uspo­koi. Wyje­chał do Ame­ryki, marząc o nowych
doświad­cze­niach, i był pewien, że po powro­cie nie zmieni się jedyna
rzecz, na któ­rej mu naprawdę zale­żało.


Sam nie miał wąt­pli­wo­ści i nie spo­dzie­wał się, że może je żywić
Eli­za­beth.


Po pew­nym cza­sie z przodu poja­wiły się świa­tła kopalni Gram­bler. To
wła­śnie na niej opie­rała się zmienna for­tuna głów­nej gałęzi rodu
Poldar­ków. Jej kaprysy decy­do­wały nie tylko o zamoż­no­ści Char­lesa
Poldarka i jego bli­skich, lecz rów­nież o źró­dłach utrzy­ma­nia trzy­stu
gór­ni­ków i ich rodzin miesz­ka­ją­cych w cha­tach na tere­nie para­fii.
Kopal­nia była dla nich czymś w rodzaju łaska­wego Molo­cha, któ­remu
skła­dali w ofie­rze swoje dzieci i który zapew­niał im chleb.


Ross zauwa­żył zbli­ża­jące się świa­tła i zje­chał na bok, prze­pusz­cza­jąc
kara­wanę mułów z jukami peł­nymi rudy mie­dzi. Jeden z męż­czyzn
pro­wa­dzą­cych kara­wanę przyj­rzał mu się podejrz­li­wie, po czym wykrzyk­nął
powi­ta­nie. Był to Mark Daniel.


Ross zna­lazł się mię­dzy głów­nymi budyn­kami kopalni. Więk­szość z nich
sta­no­wiły niskie szopy, lecz tu i tam wzno­siły się mocne rusz­to­wa­nia
wież wycią­go­wych i obszerne kamienne maszy­now­nie. W gór­nych oknach
maszy­nowni pło­nęły żółte latar­nie; ich świa­tła wyglą­dały tajem­ni­czo na
tle noc­nego nieba. Ross prze­je­chał obok jed­nej z nich i usły­szał zgrzyt
i szczęk wiel­kiej machiny wypom­po­wu­ją­cej wodę z naj­głęb­szych cze­lu­ści
ziemi.


Zauwa­żył grupki gór­ni­ków i ludzi z latar­niami. Kilku męż­czyzn spoj­rzało
na postać na koniu. Cho­ciaż życzyli mu dobrej nocy, pomy­ślał, że nikt go
nie roz­po­znał.


W jed­nej z maszy­nowni zabrzmiał dźwięk dzwonu, nawet dość melo­dyjny.
Nade­szła pora zmiany szychty – wła­śnie dla­tego wokół było tylu ludzi.
Gór­nicy szy­ko­wali się do zej­ścia pod zie­mię. Setki innych wdra­py­wały się
teraz jak mrówki po chwiej­nych dra­bi­nach, poko­nu­jąc odle­głość stu sążni
dzie­lącą ich od powierzchni ziemi. Byli spo­ceni, pokryci rdza­wymi
pla­mami rudy lub czar­nym kop­ciem od wybu­chów pro­chu. Wyj­ście z kopalni
wraz z narzę­dziami zaj­mo­wało pół godziny lub dłu­żej. Po dro­dze zale­wała
ich woda z dziu­ra­wych rur. Po zakoń­cze­niu szychty wielu z nich cze­kał
pię­cio- lub sze­ścio­ki­lo­me­trowy marsz na wie­trze i desz­czu.


Ross poje­chał dalej. Od czasu do czasu ogar­niały go tak silne emo­cje, że
czuł się jak czło­wiek chory na febrę.


Poko­nał w bród stru­mień Mel­lin­gey, po czym ze znu­że­niem wspiął się wąską
drogą w stronę ostat­niej kępy sosen. Zaczerp­nął głę­boko tchu. Powie­trze
pach­niało desz­czem i morzem. Miał wra­że­nie, że sły­szy szum fal. Na
szczy­cie wznie­sie­nia klacz, którą opu­ścił zły humor, potknęła się i o mało nie upa­dła, toteż Ross nie­zgrab­nie zszedł na zie­mię i ruszył
pie­szo. Na początku z tru­dem kuś­ty­kał, lecz ból kostki był w dziwny
spo­sób miły, bo pozwa­lał zapo­mnieć o myślach, które ina­czej zaj­mo­wa­łyby
mu umysł.


W zagaj­niku pano­wał nie­prze­nik­niony mrok i Ross po omacku posu­wał się
naprzód czę­ściowo zaro­śniętą ścieżką. Po dru­giej stro­nie powi­tały go
zruj­no­wane budynki kopalni Wheal Maiden, nie­czyn­nej od czter­dzie­stu lat.
Jako chło­piec bawił się obok znisz­czo­nego wyciągu i koło­wrotu, czoł­gał
się płyt­kim kana­łem odpły­wo­wym bie­gną­cym przez wzgó­rze i mają­cym ujście
w pobliżu stru­mie­nia.


Teraz czuł, że naprawdę jest w domu; zaraz znaj­dzie się na wła­snej
ziemi. Przez całe popo­łu­dnie nie mógł się tego docze­kać, lecz w tej
chwili nic nie miało zna­cze­nia. Był po pro­stu zado­wo­lony, że podróż
dobiega końca i że wresz­cie odpocz­nie.


Na dnie doliny powie­trze było nie­ru­chome. Plusk i szmer stru­mie­nia
Mel­lin­gey, przez pewien czas nie­sły­szalny, znów się poja­wił niczym
mru­cze­nie chu­dej sta­rej kobiety. Roz­le­gło się pohu­ki­wa­nie sowy, która
bez­sze­lest­nie prze­le­ciała w mroku przed twa­rzą Rossa. Z ronda jego
kape­lu­sza kapała woda. Z przodu, na tle ciem­nego nieba ryso­wały się
kon­tury dworu w Nampa­rze.


Wydał się Ros­sowi mniej­szy, niż go zapa­mię­tał, niż­szy, bar­dziej
przy­sa­dzi­sty: przy­po­mi­nał rząd chat parob­ków. Nie pło­nęły żadne świa­tła.
Przy­wią­zał konia do krzaka bzu, który tak się roz­rósł, że zasła­niał
znaj­du­jące się za nim okna; po czym zastu­kał szpi­crutą we fron­towe
drzwi.


W Nampa­rze padał nie­dawno ulewny deszcz; w kilku miej­scach z dachu
cie­kły stru­myczki wody i na poro­śnię­tym trawą pia­sku utwo­rzyły się
kałuże. Ross pchnął drzwi, które ustą­piły bez oporu. Otwo­rzyły się ze
skrzy­pie­niem, prze­su­wa­jąc leżący na pod­ło­dze stos śmieci, a Ross
spoj­rzał w głąb niskiej, nie­fo­rem­nej sieni.


– Jud! – zawo­łał. – Jud!


Klacz przed domem zarżała i ude­rzyła kopy­tami w zie­mię. Coś prze­bie­gło z sze­le­stem za boaze­rią. Nagle zauwa­żył oczy. Były migo­tliwe,
zie­lo­no­złote, spo­glą­dały na niego nie­ru­chomo z odle­głego kąta sieni.


Wkuś­ty­kał do domu, czu­jąc pod sto­pami liście i zie­mię. Ruszył po omacku
wzdłuż boaze­rii, skrę­cił w prawo, aż dotarł do drzwi salonu. Pośli­zgnął
się na jakiejś mazi­stej sub­stan­cji, wycią­gnął rękę i prze­wró­cił
lich­tarz. Pod­niósł go, umie­ścił w nim świecę i zaczął szu­kać krze­siwa.
Po kilku pró­bach iskra padła na wła­ściwe miej­sce i zapa­lił świecę.


Był to naj­więk­szy pokój w domu, wyło­żony do połowy wyso­ko­ści ciemną
maho­niową boaze­rią. W prze­ciw­le­głym rogu znaj­do­wał się ogromny komi­nek
sze­ro­ko­ści połowy pomiesz­cze­nia. Wokół znaj­do­wały się niskie ławy. W tym
pokoju zawsze kon­cen­tro­wało się życie rodziny; był dosta­tecz­nie duży i prze­wiewny dla naj­we­sel­szej kom­pa­nii w naj­go­ręt­sze dni, a zara­zem miał
przy­tulne kąty i wygodne meble pozwa­la­jące dobrze się czuć w cza­sie
zimo­wych wichur. Ale teraz wszystko się zmie­niło. Na kominku nie pło­nął
ogień, na ławach zaś sie­działy kury. Pod­łogę pokry­wała stara słoma i odchody. Z jed­nej z opraw świec spo­glą­dało na Rossa oko mło­dego koguta.
Na ławie przy oknie leżały dwa mar­twe kur­czaki.


Po lewej stro­nie sieni znaj­do­wały się drzwi do sypialni Joshui. Ross je
otwo­rzył. Dostrzegł oznaki życia: ubra­nia, które ni­gdy nie nale­żały do
jego ojca, brudne stare suk­nie, pognie­ciony trój­rożny kape­lusz,
odkor­ko­wany gąsior cuch­nący ginem. Ale drzwi wiel­kiego łoża były
zasu­nięte, a trzy drozdy sie­dzące w klatce pod oknem z zamknię­tymi
okien­ni­cami nie mogły powie­dzieć, gdzie jest para słu­żą­cych, któ­rych
szu­kał Ross.


Na końcu pokoju znaj­do­wały się drzwi pro­wa­dzące do tej czę­ści dworu,
która ni­gdy nie została ukoń­czona, lecz Ross tam nie poszedł. Powi­nien
zaj­rzeć do sypialni na pię­trze w tyl­nej czę­ści domu, gdzie zawsze spali
Jud i Pru­die.


Odwró­cił się w stronę drzwi wej­ścio­wych, po czym przy­sta­nął i zaczął
nasłu­chi­wać. Do jego uszu dobiegł dziwny dźwięk. Kury się uspo­ko­iły i w domu zapa­dła cisza. Pomy­ślał, że usły­szał skrzy­pie­nie niskich scho­dów,
ale kiedy uniósł świecę i popa­trzył na nie, oka­zało się, że są puste.


Nie było to szu­ra­nie szczu­rzych łap, cichy plusk stru­mie­nia na dwo­rze
ani sze­lest zwę­glo­nych papie­rów pod pode­szwami butów.


Popa­trzył na sufit, ale belki i deski wyglą­dały nor­mal­nie. Coś otarło
się o jego nogę. Znowu zoba­czył kocie oczy. Była to kotka ojca, Tabi­tha
Bethia, która wyro­sła na wiel­kie szare zwie­rzę. Miała sierść pokrytą
par­chem. Wyda­wało się, że poznaje Rossa, a on z ulgą pogła­skał ją po
unie­sio­nym łbie.


Znów roz­legł się dziwny dźwięk i tym razem Ross zorien­to­wał się, skąd
docho­dzi. Pod­szedł do łoża skrzy­nio­wego i roz­su­nął drzwi. Buch­nęła na
niego fala smrodu potu i ginu. Wsu­nął do środka świecę. W łożu,
kom­plet­nie pijani, spali objęci Jud i Pru­die Payn­te­ro­wie. Kobieta miała
na sobie długą fla­ne­lową koszulę nocną. Jej usta były otwarte, a pokryte
żyla­kami nogi roz­rzu­cone. Judowi nie udało się roze­brać. Chra­pał obok
żony w bry­cze­sach i onu­cach.


Ross spo­glą­dał na nich przez dłuż­szą chwilę.


Póź­niej cof­nął się i posta­wił lich­tarz na wiel­kim, niskim kufrze
sto­ją­cym obok łoża. Wyszedł z sypialni i podą­żył do stajni na wschod­nim
krańcu dworu. Zna­lazł tam drew­niane wia­dro i pod­szedł z nim do pompy.
Napeł­nił je, zaniósł do domu i wszedł do sypialni. Chlu­snął wodą na
łoże.


Znowu wyszedł. Na zacho­dzie świe­ciło kilka gwiazd, lecz wiatr przy­bie­rał
na sile. Zauwa­żył, że w stajni są tylko dwa zagło­dzone konie. Ramoth,
tak, to Ramoth. W chwili wyjazdu Rossa miał dwa­na­ście lat i był pra­wie
ślepy wsku­tek zaćmy.


Ross przy­niósł do dworu dru­gie wia­dro wody, minął sień i sypial­nię, po
czym znów oblał Juda i Pru­die.


Klacz zarżała, gdy mijał ją po raz drugi. Wolała jego towa­rzy­stwo od
ciem­no­ści i nie­zna­jo­mego oto­cze­nia.


Kiedy przy­niósł trze­cie wia­dro, Jud wysta­wił łysą głowę z drzwi łoża i stę­kał. Tym razem Ross oblał tylko słu­żą­cego.


Przy­szedł z czwar­tym wia­drem i zoba­czył, że Jud wylazł z łoża i pró­buje
strzą­snąć wodę z ubra­nia. Pru­die dopiero się budziła, więc Ross chlu­snął
jej pro­sto w twarz. Jud zaczął kląć i się­gnął po nóż. Ross ude­rzył go w bok głowy i prze­wró­cił na pod­łogę. Póź­niej znów ruszył po wodę.


Gdy poja­wił się po raz piąty, w oczach słu­żą­cego malo­wało się wię­cej
przy­tom­no­ści, cho­ciaż cią­gle leżał na pod­ło­dze. Zaczął zło­rze­czyć i gro­zić na widok Rossa. Jed­nak po chwili na jego twa­rzy poja­wiło się
zdzi­wie­nie.


– Wielki Boże… Toż to panicz Ross, prawda?


– Zmar­twych­wsta­łem – odpo­wie­dział Ross. – Trzeba się zająć koniem.
Wsta­waj, bo cię zabiję.


Chwy­cił męż­czy­znę za koł­nierz koszuli, posta­wił na nogi i pchnął w stronę drzwi.
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Desz­czowy paź­dzier­nik jest przy­gnę­bia­jący, ale nieco maskuje ruinę i brud. W świe­tle poranka wszystko wygląda ina­czej.


Nawet w okre­sie apo­geum prac gór­ni­czych Joshua zawsze upra­wiał kilka
pól, a dwór był czy­sty i przy­tulny, ład­nie ume­blo­wany i dobrze
wypo­sa­żony jak na korn­wa­lij­ską pro­win­cję. Mię­dzy ósmą a dzie­siątą Ross
obszedł posia­dłość, po czym wywo­łał z domu Payn­te­rów, sta­nął w roz­kroku
i popa­trzył na nich ostrym wzro­kiem. Prze­stę­po­wali z nogi na nogę,
zanie­po­ko­jeni jego spoj­rze­niem.


Jud, dzie­sięć cen­ty­me­trów niż­szy od Pru­die, miał pięć­dzie­siąt kilka lat,
był silny jak bul­dog, a wygięte w łuk nogi nada­wały mu wygląd
kawa­le­rzy­sty. W ciągu ostat­nich dzie­się­ciu lat pra­wie zupeł­nie wyły­siał
i pozo­stał mu tylko wia­nu­szek wło­sów wokół głowy. Miesz­kał w tym okręgu
od uro­dze­nia. Naj­pierw pra­co­wał jako szty­gar zmia­nowy w kopalni
Gram­bler, a potem w Wheal Grace, przy­jęty przez Joshuę mimo swo­jego
zami­ło­wa­nia do moc­nych trun­ków.


Jud poznał Pru­die przed dzie­się­ciu laty w Bedru­than. O ich pierw­szym
spo­tka­niu nie opo­wia­dał nawet po pija­nemu. Ni­gdy nie wzięli ślubu, ale w końcu zaczęła się posłu­gi­wać jego nazwi­skiem. Skoń­czyła czter­dzie­ści
lat, miała sze­ro­kie ramiona, potężny brzuch i rzad­kie ciemne włosy, w któ­rych zawsze roiło się od wszy.


– Wyglą­da­cie na zmę­czo­nych. Przez cały ranek ciężko haro­wa­li­ście,
prawda? – spy­tał Ross.


Jud spoj­rzał na niego nie­pew­nie spod bez­wło­sych brwi. Mając do czy­nie­nia
z Joshuą, zawsze wolał zacho­wy­wać ostroż­ność, ale ni­gdy nie oba­wiał się
pani­cza Rossa. Lek­ko­myślny, chudy mło­dzik nie miał w sobie niczego,
czego można by się bać. Ale dwa lata żoł­nierki zmie­niły cha­rak­ter
mło­dego Poldarka.


– Dom jest wysprzą­tany, jak trza – odpo­wie­dział Jud z lekką urazą. –
Pra­co­wa­lim dwie godziny, panie. Od szo­ro­wa­nia pod­łogi powła­ziły mi
drza­zgi w łap­ska, niech to wszy­scy dia­bli! Może naba­wie sie gan­greny?
Idzie przez rękę do góry, idzie żyłami, a potem siup i trup!


Ross obró­cił senne, lecz nie­spo­kojne oczy na Pru­die.


– Twoja żona nie pocho­ro­wała się od wody? A może w ogóle zapo­mniała, jak
wygląda i sma­kuje woda? W wię­zie­niach dają jej mało.


Jud spoj­rzał na niego ostro.


– Wię­zie­nie, panie?! Pru­die nic nie prze­skro­bała! Co takiego zro­biła?!


– To samo co ty. Szkoda, że nie wsa­dzą was do jed­nej celi.


Pru­die zachi­cho­tała.


– Żar­tow­niś z pana, jaśnie panie!


– To wy żar­tu­je­cie od pięć­dzie­się­ciu dni – odpo­wie­dział Ross.


– Nie można nikogo posłać do wię­zie­nia za to, że se wypił kapke trunku –
rzekł Jud. – To naprze­ciw prawu, nie w porządku. To nie­spra­wie­dliwe,
nie­ro­zumne i naprze­ciw natu­rze. I tyle dla pana zro­bi­lim…


– Byłeś och­mi­strzem mojego ojca. Po jego śmierci sta­łeś się
odpo­wie­dzialny za stan majątku. Wszyst­kie pola leżą odło­giem, zaro­śnięte
chwa­stami, a sto­doły i staj­nie popa­dły w ruinę, bo nikt ich nie
napra­wiał. W sadzie na ziemi gniją jabłka, bo nie miał kto ich zebrać…


– Tego roku owoce nie obro­dziły. Jabłka spa­dły, bo w środku osy były.
Okropne. Jabłko do niczego sie nie nadaje, kiedy w środku osa. Można
jeno zabić robala i zjeść jabłko, to wszystko.


– Dobrze, że nie połkłam jed­nej takiej osy – powie­działa Pru­die. –
Jadłam se spo­koj­nie jabłko i jak ugry­złam, rap­tem sły­sze bzy­cze­nie:
bzzz… bzzz… I zoba­czy­łam ose! Nie widzia­łam łebka, a kuper krę­cił sie
jak ogon owcy. Ruszała nóż­kami i miała cały brzuch w paski. Jak­bym jej
nie usły­szała…


– Wystar­czy jedno użą­dle­nie w gębę, a potem siup i trup! – dodał ponuro
Jud.


– Jeste­ście paten­to­wa­nymi leniami – odpo­wie­dział Ross. – Potra­fi­cie
tylko jedno: wynaj­dy­wać wymówki. Jak dwie świ­nie w chle­wie, które
taplają się w gno­jówce.


Pru­die unio­sła far­tuch i wytarła nos.


Ross się roz­krę­cał. Przy­zwy­czaił się do wyzwisk w szkole i w cza­sie
służby w woj­sku. Ponadto znał swo­ich słu­cha­czy.


– Podej­rze­wam, że łatwo jest warzyć nędzny gin z zacnego zboża –
zakoń­czył. – Nie­jed­nego powie­szono za mniej­sze prze­stęp­stwo.


– Myśle­lim… Cho­dziły słu­chy… – Jud nie­spo­koj­nie mla­skał. – Ludzie
gadali…


– Że zgi­ną­łem? Kto to mówił?


– Wszy­scy – odpo­wie­działa poważ­nie Pru­die.


– Jed­nak sły­szę o tym tylko w tej oko­licy. To wyście roz­pu­ścili te
plotki?


– Nie, nie, to nie­prawda. To nie my! Pan powi­nien nam podzię­ko­wać, bo
zawsze mówi­lim, że to kłam­stwo. Wie­rutne kłam­stwo, gada­łem. Ufa­łem, że
pan żyje, Pru­die może poświad­czyć. Powiedz, Pru­die, czy wie­rzy­lim w takie brudne łgar­stwa?!


– Wielki Boże, nie! – odrze­kła Pru­die.


– Mój stryj zawsze uwa­żał was za próż­nia­ków i mar­no­traw­ców. Chyba mogę
się posta­rać, by to on was osą­dził.


Stali przed Ros­sem, prze­stę­pu­jąc z nogi na nogę, w poło­wie
nie­za­do­wo­leni, a w poło­wie zanie­po­ko­jeni. Ross nie rozu­miał ich
kło­po­tów, a oni nie potra­fili ich wyja­śnić. Dawno prze­stali mieć
jakie­kol­wiek poczu­cie winy. Prze­ko­nali sie­bie samych, że postę­pują
słusz­nie. W tej chwili byli obu­rzeni, że Ross robi im wymówki. Wszystko,
co robili, wyni­kało z waż­nych powo­dów.


– Mamy jeno dwie pary rąk – ode­zwał się Jud.


Ross stra­cił na chwilę poczu­cie humoru, bo ta uwaga wcale go nie
roz­ba­wiła.


– W tym roku w wię­zie­niach sza­leje febra – powie­dział. – Będzie­cie
cier­pieć nie tylko z powodu braku taniego ginu.


Odwró­cił się i wyszedł, pozo­sta­wia­jąc Juda i Pru­die z ich lękami.
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W ciem­nych staj­niach obe­rży Pod Czer­wo­nym Lwem Ross podej­rze­wał, że jego
klacz kuleje z powodu uszko­dzo­nej pęciny, lecz w świe­tle dnia oka­zało
się, że źle ją pod­kuto. Miała pła­sko­sto­pie, a pod­kowę nie­pra­wi­dłowo
przy­mo­co­wano.


Następ­nego dnia poje­chał do Truro na pra­wie śle­pym Ramo­cie, by zoba­czyć,
czy uda mu się dobić targu z obe­rży­stą.


Karcz­marz miał wąt­pli­wo­ści, czy upły­nęło dosta­tecz­nie dużo czasu, żeby
mógł sprze­dać konia otrzy­ma­nego jako zastaw, ale Ross ni­gdy nie
przy­wią­zy­wał więk­szej wagi do ści­słego prze­strze­ga­nia prawa i zdo­łał go
prze­ko­nać.


Pod­czas pobytu w mie­ście wypi­sał weksel na rzecz banku Pascoe’a i wydał
część swo­jego skrom­nego kapi­tału na dwa młode woły, które kazał ode­brać
Judowi. Skoro chciał upra­wiać zie­mię, musiał zain­we­sto­wać w zwie­rzęta
pocią­gowe.


Przy­tro­czył kilka mniej­szych rze­czy do sio­dła i tuż po pierw­szej wró­cił
do Nampary, gdzie cze­kała na niego Verity. Przez chwilę serce zabiło mu
moc­niej, bo pomy­ślał, że to Eli­za­beth.


– Nie przy­je­cha­łeś mnie odwie­dzić, kuzy­nie, więc ja posta­no­wi­łam
odwie­dzić cie­bie – powie­działa. – Cze­kam od prze­szło czter­dzie­stu minut.


Ross pochy­lił się i poca­ło­wał ją w poli­czek.


– Powin­naś mnie uprze­dzić. Byłem w Truro. Jud ci powie­dział?


– Tak, zapro­po­no­wał mi fotel ogro­dowy, ale bałam się na nim usiąść, bo
mógłby się zała­mać pod moim cię­ża­rem. Ach, Ross, Nampara wygląda
fatal­nie!


Spoj­rzał w stronę zabu­do­wań. Szklar­nia była cał­ko­wi­cie poro­śnięta
powo­jem, który prze­kwitł i teraz wiądł.


– Wszystko można napra­wić.


– Wsty­dzę się, że tak rzadko tu przy­jeż­dża­li­śmy, że nie poja­wia­łam się
czę­ściej – odpo­wie­działa. – Ci Payn­te­ro­wie…


– Byli­ście zajęci.


– O tak. Dopiero teraz, po zakoń­cze­niu żniw, mamy wresz­cie czas na
wizyty. Ale to żadne uspra­wie­dli­wie­nie.


Popa­trzył na sto­jącą obok Verity. Ona przy­naj­mniej się nie zmie­niła.
Cią­gle miała szczu­płą, zgrabną syl­wetkę, nie­sforne włosy i pełne wargi.
Przy­szła z Tren­with w robo­czej sukience, bez kape­lu­sza, nie­dbale
zarzu­ciw­szy na plecy szarą opoń­czę.


Ruszyli wokół stajni.


– Nie­dawno kupi­łem klacz – ode­zwał się Ross. – Musisz ją zoba­czyć.
Dzie­dzic jest stary i do niczego się nie nadaje, a wielki Ramoth jest
ślepy, nie potrafi omi­nąć kamieni ani dziur.


– Opo­wiedz mi o swo­jej ranie – popro­siła. – Czy jesz­cze cię boli? Kiedy
ją odnio­słeś?


– Och, dawno. Nad rzeką James. To drob­nostka.


Spoj­rzała na niego.


– Zawsze ukry­wasz, że coś cię boli, prawda?


– To wła­śnie moja klacz – powie­dział. – Zapła­ci­łem za nią dwa­dzie­ścia
pięć gwi­nei. Oka­zyjna cena, nie sądzisz?


Zawa­hała się.


– Ona też kuleje? Fran­cis mówił… Trzyma prawą nogę w taki spo­sób…


– Doj­dzie do sie­bie szyb­ciej ode mnie. Kaza­łem jej zmie­nić pod­kowy.
Szkoda, że czło­wiek nie może wyle­czyć się z rany, zmie­nia­jąc buty.


– Jak się nazywa?


– Nie wia­domo. Cze­kam, aż wymy­ślisz jakieś imię.


Verity odrzu­ciła do tyłu włosy i zmarsz­czyła brew.


– Hm… Nazwa­ła­bym ją Czar­nulka.


– Dla­czego?


– Ma ładny czarny pas na grzbie­cie. To także hołd zło­żony jej nowemu
wła­ści­cie­lowi.


Ross roze­śmiał się, po czym roz­sio­dłał Ramo­tha i zaczął go czy­ścić, a tym­cza­sem Verity paplała, oparta o drzwi stajni. Char­les czę­sto
uty­ski­wał, że bra­kuje jej ogłady, co zna­czyło, że nie potrafi pro­wa­dzić
wyszu­ka­nej, miłej kon­wer­sa­cji, która tak uprzy­jem­nia życie. Ale w obec­no­ści Rossa ni­gdy nie była mil­kliwa.


Zapro­sił ją na kola­cję, lecz odmó­wiła.


– Muszę iść. Teraz, gdy ojciec nie jest już taki żwawy, mam znacz­nie
wię­cej obo­wiąz­ków.


– I chyba spra­wiają ci przy­jem­ność. Naj­pierw chodź ze mną nad morze.
Może upły­nąć wiele dni, zanim się znowu zoba­czymy.


Nie opo­no­wała, bo spra­wiało jej przy­jem­ność, że Ross szuka jej
towa­rzy­stwa. Szli przy­tu­leni do sie­bie jak dzieci. Oparł długą, kości­stą
rękę na ramie­niu Verity i dzięki temu nie rzu­cało się w oczy jego
kalec­two.


Aby dotrzeć z dworu nad morze naj­krót­szą drogą, nale­żało przejść przez
kamienne ogro­dze­nie i zejść na plażę Hen­drawna, ale tym razem ruszyli
dłu­gim polem; drogą, którą poko­nał we śnie Joshua.


– Czeka cię dużo cięż­kiej pracy, by dopro­wa­dzić posia­dłość do porządku,
mój drogi – powie­działa Verity, roz­glą­da­jąc się. – Potrze­bu­jesz pomocy.


– Naj­pierw muszę prze­trzy­mać zimę.


Usi­ło­wała odczy­tać wyraz jego twa­rzy.


– Nie zamie­rzasz znowu wyje­chać, Ross?


– Zro­bił­bym to zaraz, gdy­bym miał pie­nią­dze albo nie kulał, ale te dwie
prze­szkody razem…


– Zatrzy­masz Juda i Pru­die?


– Zgo­dzili się pra­co­wać bez wyna­gro­dze­nia. Zatrzy­mam ich, aż gin tro­chę
wywie­trzeje im z głów. Dziś rano przy­ją­łem chłopca o nazwi­sku Car­ter,
który szu­kał pracy. Znasz go?


– Car­ter? Jeden z synów Con­nie Car­ter z kopalni Gram­bler?


– Chyba tak. Praca pod zie­mią oka­zała się dla niego za ciężka. Na
głę­bo­ko­ści sześć­dzie­się­ciu sążni nie ma prze­wiewu, który oczy­ściłby
chod­niki z dymu po wybu­chach, i Car­ter mówi, że ran­kiem kasłał czarną
flegmą. Musi pra­co­wać na świe­żym powie­trzu.


– Ach, to Jim Car­ter, naj­star­szy syn Con­nie. Jego ojciec zmarł młodo.


– Cóż, nie stać mnie na utrzy­my­wa­nie inwa­li­dów, ale wygląda na
roz­sąd­nego chłopca. Zaczyna pracę jutro o szó­stej.


Dotarli na skraj klifu, dwa­dzie­ścia lub trzy­dzie­ści metrów nad pozio­mem
morza. Po lewej stro­nie urwi­ska opa­dały w stronę zatoki Nampara, po czym
wzno­siły się stromo w kie­runku Sawle. Na wscho­dzie, w rejo­nie plaży
Hen­drawna, morze było tego dnia wyjąt­kowo spo­kojne: tu i tam
ciem­no­szare, z pla­mami fio­letu i żywej zie­leni. Fale wyda­wały się
cie­niami, poru­szały się jak węże pod kocem, pra­wie nie­wi­doczne, aż
docie­rały do brzegu jako grzywy bia­łej piany.


Twarz Rossa owie­wała lekka mor­ska bryza, pra­wie nie burząc mu wło­sów.
Zaczął się odpływ. Spo­glą­dali na zie­lon­kawy ocean, falu­jący pod niskimi
chmu­rami.


Ross nie spał tej nocy dobrze. Kiedy Verity patrzyła na niego z boku,
widziała sza­ro­błę­kitne oczy osło­nięte przy­mknię­tymi powie­kami i białą
szramę na policzku. Na twa­rzy stry­jecz­nego brata malo­wał się dziwny
nie­po­kój. Odwró­ciła wzrok i rze­kła nagle:


– Kiedy dowie­dzia­łeś się… dowie­dzia­łeś o Fran­ci­sie i Eli­za­beth, na pewno
cię to zasko­czyło…


– Nie byłem z nią po sło­wie.


– To dziwne… – cią­gnęła Verity, lekko się zaci­na­jąc. – Wszystko stało
się tak nagle. Fran­cis pra­wie nie widy­wał Eli­za­beth przed latem zeszłego
roku. Poznali się na przy­ję­ciu u Pascoe’ów. Póź­niej bez prze­rwy o niej
mówił. Natu­ral­nie powie­dzia­łam mu, że… że się z nią przy­jaź­nisz. Ale ona
wspo­mniała mu o tym już wcze­śniej.


– To miło z jej strony.


– Ross… Jestem pewna, że żadne z nich nie zamie­rzało zro­bić niczego
nie­uczci­wego. Takie rze­czy po pro­stu się zda­rzają. Nie można wal­czyć z chmu­rami, desz­czem ani bły­ska­wi­cami. To się stało samo. Znam Fran­cisa i wiem, że bar­dzo się w niej zako­chał.


– Bar­dzo wzro­sły ceny, odkąd wyje­cha­łem – powie­dział Ross. – Kupo­wa­łem
dziś holen­der­skie płótno i pła­ci­łem trzy szy­lingi i trzy pensy za metr.
Wszyst­kie moje koszule zja­dły mole.


– Krą­żyły pogło­ski, że zgi­ną­łeś. Nie wiem, kto je roz­pusz­czał, ale
myślę, że naj­wię­cej mogliby na tym sko­rzy­stać Payn­te­ro­wie.


– Nie wię­cej niż Fran­cis.


– To prawda – odrze­kła Verity. – Ale to nie jego sprawka.


Ross wpa­try­wał się zbo­la­łym wzro­kiem w morze.


– To nie­zbyt miła myśl – rzekł po chwili.


Dotknęła jego ramie­nia.


– Bar­dzo chcia­ła­bym ci pomóc, mój drogi. Dla­czego czę­ściej nas nie
odwie­dzasz? Dla­czego nie jesz z nami codzien­nie kola­cji? Gotuję lepiej
od Pru­die.


Ross pokrę­cił głową.


– Muszę sam się z tego otrzą­snąć. Kiedy ślub?


– Pierw­szego listo­pada.


– Tak prędko? Myśla­łem, że pocze­kają co naj­mniej mie­siąc.


– Wczo­raj pod­jęli decy­zję.


– Ach, rozu­miem…


– Ślub odbę­dzie się w Tren­with, bo wszyst­kim to naj­bar­dziej pasuje.
Cus­garne to pra­wie ruina, jest tam zimno i z sufi­tów kapie woda.
Eli­za­beth przy­je­dzie rano powo­zem z rodzi­cami.


Paplała dalej, zda­jąc sobie sprawę, że Ross pra­wie jej nie słu­cha, lecz
chciała mu pomóc prze­trwać trudny okres. W końcu umil­kła i podob­nie jak
on, spoj­rzała w morze.


– Gdy­bym była pewna, że nie będę ci prze­szka­dzać, zimą przy­jeż­dża­ła­bym
jak naj­czę­ściej. Jeśli…


– Byłoby mi bar­dzo miło – odpo­wie­dział.


Ruszyli z powro­tem w stronę dworu. Ross nie zauwa­żył, że Verity
strasz­li­wie się zaczer­wie­niła.


A zatem ślub miał się odbyć pierw­szego listo­pada, za nie­spełna dwa
tygo­dnie.


Szedł jakiś czas z kuzynką, a gdy się poże­gnali, sta­nął na skraju
sosno­wego zagaj­nika i patrzył, jak Verity podąża szyb­kim, ener­gicz­nym
kro­kiem w stronę kopalni Gram­bler. Nad pustymi, pokry­tymi hał­dami gruzu
wrzo­so­wi­skami pły­nęły w kie­runku Tren­with obłoki dymu i pary z kopalni.
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Za wznie­sie­niem two­rzą­cym połu­dniowo-wschodni kra­niec kotliny Nampary
znaj­do­wało się obni­że­nie terenu, w któ­rym stało nie­wiel­kie sku­pi­sko chat
zwane przy­siół­kiem Mel­lin.


Była to część majątku Poldar­ków. Sześć chat two­rzyło kwa­drat, toteż
wszy­scy widzieli, co aku­rat robią sąsie­dzi. Miesz­kały w nich rodziny o nazwi­skach Triggs, Clem­mow, Mar­tin, Daniel i Vigus. Ross udał się tam w poszu­ki­wa­niu tanich parob­ków do pracy.


Poldar­ko­wie zawsze utrzy­my­wali dobre sto­sunki ze swo­imi dzier­żaw­cami.
Róż­nice kla­sowe były oczy­wi­ste; wszy­scy uwa­żali je za coś natu­ral­nego i nie było potrzeby o nich wspo­mi­nać, ale w rejo­nach, gdzie życie
kon­cen­tro­wało się wokół naj­bliż­szej kopalni, zdrowy roz­są­dek zawsze
oka­zy­wał się waż­niej­szy od kon­we­nan­sów. Drob­nych wła­ści­cieli ziem­skich o impo­nu­ją­cej gene­alo­gii i pustych sakiew­kach akcep­to­wano jako część
nale­żą­cej do nich ziemi.


W dro­dze do domu Mar­ti­nów Ross musiał minąć trzy chaty. Przed drzwiami
pierw­szej, paląc fajkę, wygrze­wał się Joe Triggs. Był wysłu­żo­nym
gór­ni­kiem w wieku około pięć­dzie­się­ciu pię­ciu lat, cier­pią­cym na
reu­ma­tyzm i utrzy­my­wa­nym przez ciotkę, która z tru­dem wią­zała koniec z koń­cem, zara­bia­jąc na życie han­dlem rybami w Sawle. Wyda­wało się, że Joe
Triggs prze­sie­dział przed swoją cha­łupą cały ponad­dwu­letni pobyt Rossa w Ame­ryce i nie zmie­nił w tym cza­sie pozy­cji. Anglia stra­ciła impe­rium na
zacho­dzie i zdo­była impe­rium na wscho­dzie; wal­czyła samot­nie prze­ciwko
Ame­ry­ka­nom, Fran­cu­zom, Holen­drom, Hisz­pa­nom i suł­ta­nowi Haj­da­rowi Alemu,
władcy Maj­suru. Pań­stwa, floty i narody ście­rały się ze sobą, powsta­wały
i upa­dały. We Fran­cji wzbił się w niebo pierw­szy balon, „Royal Geo­rge”
zato­nął w Spi­thead, a Wil­liam Pitt Młod­szy został po raz pierw­szy
pre­mie­rem. Jed­nak dla Joego Trig­gsa nic się nie zmie­niło. Upły­wa­jące dni
niczym się od sie­bie nie róż­niły. Jed­no­staj­nie odcho­dziły w prze­szłość,
a jedyna istotna zmiana pole­gała na nasi­la­ją­cym się bądź słab­ną­cym bólu
barku lub kolana.


Ross zamie­nił kilka słów ze star­szym męż­czy­zną, spo­glą­da­jąc na pozo­stałe
chaty. Naj­bliż­sza stała pusta, bo cała rodzina zmarła na ospę w 1779
roku; nie­dawno zapa­dła się część dachu. Następna, nale­żąca do Clem­mo­wów,
wyglą­dała nie­wiele lepiej. Cze­góż można się spo­dzie­wać? Młod­szy i bystrzej­szy z braci, Eli Clem­mow, prze­niósł się do Truro, gdzie zna­lazł
pracę jako lokaj, a w Mel­lin został tylko Reu­ben.


Trzy chaty po prze­ciw­le­głej stro­nie kwa­dratu pre­zen­to­wały się dobrze.
Ross szcze­gól­nie lubił Mar­ti­nów i Danie­lów. Nick Vigus rów­nież dbał o swój dom, choć był ośli­zgłym łotrem.


W cha­cie Mar­ti­nów Rossa powi­tała pogodna żona Zacky’ego – miała pła­ską
twarz i nosiła oku­lary – po czym wpro­wa­dziła go do ciem­nej izby na
par­te­rze, gdzie na gli­nia­nej pole­pie bawiło się troje nagich dzieci. Po
wyjeź­dzie Rossa Mar­ti­nom uro­dziły się dwie nowe pocie­chy, toteż w cha­cie
miesz­kało już jede­na­ście osób. W tej chwili pani Mar­tin znowu była
brze­mienna. Czte­rej chłopcy pra­co­wali pod zie­mią w kopalni Gram­bler,
podob­nie jak naj­star­sza córka Jinny. Troje młod­szych dzieci od pię­ciu
lat wzwyż ide­al­nie nada­wało się do pie­le­nia chwa­stów. Ross poszu­ki­wał
wła­śnie takich tanich parob­ków.


Tego sło­necz­nego ranka chło­nął widoki, dźwięki i zapa­chy wła­snej
posia­dło­ści, a wojna w Ame­ryce wyda­wała się nie­istotna i daleka.
Zasta­na­wiał się, co jest bar­dziej rze­czy­wi­ste: świat pro­stych rol­ni­ków
zwią­za­nych z zie­mią czy też świat, w któ­rym ludzie wal­czą ze sobą w imię
poli­tyki i zasad, żyją lub umie­rają w chwale – a jesz­cze czę­ściej
nędz­nie – dla abs­trak­cyj­nych idei, takich jak patrio­tyzm lub
nie­pod­le­głość.


Wyda­wało się, że żona Zacky’ego ni­gdy nie prze­sta­nie paplać, lecz w tejże chwili z szychty w kopalni wró­ciła Jinny. Wyda­wała się zdy­szana.
Kiedy otwo­rzyła niskie drzwi chaty, wyraź­nie zamie­rzała coś powie­dzieć,
ale zauwa­żyła Rossa, zro­biła krok do przodu, dygnęła nie­zgrab­nie i mil­czała.


– To moja naj­star­sza córka – ode­zwała się żona Zacky’ego, krzy­żu­jąc
ramiona na obfi­tym biu­ście. – Skoń­czyła sie­dem­na­ście lat. Co z tobą,
dziecko? Zapo­mnia­łaś pani­cza Rossa?


– Nie, matko. Nie, jaśnie panie. Nie zapo­mnia­łam. – Pode­szła do ściany,
roz­wią­zała far­tuch i zdjęła duży płó­cienny cze­pek.


– Ładna dziew­czyna – rzekł Ross, przy­glą­da­jąc się z roz­tar­gnie­niem
Jinny. – Powin­naś być z niej dumna.


Jinny oblała się rumień­cem, a żona Zacky’ego spoj­rzała na córkę.


– Znowu łazi za tobą ten Reu­ben?


Na drzwi padł cień i Ross ujrzał wysoką postać Reu­bena Clem­mowa, który
zmie­rzał w stronę swo­jej chaty. Miał na sobie wil­gotny gra­na­towy strój
wier­ta­cza, zło­żony z bluzy, spodni i sta­rego kasz­kietu ze świecą
przy­le­pioną gliną do daszka. Niósł cztery narzę­dzia gór­ni­cze, w tym
ciężki żela­zny świ­der.


– Cho­dzi za mną dzień w dzień – rze­kła z iry­ta­cją dziew­czyna, a w jej
oczach poja­wiły się łzy. – Prosi, żebym poszła z nim na spa­cer, a potem
nic nie mówi i jeno się gapi. Dla­czego nie zostawi mnie w spo­koju?!


– Nie przej­muj się tym tak bar­dzo – odparła matka. – Idź i każ tym trzem
urwi­som wra­cać do domu, jeśli chcą dostać coś do jedze­nia.


Ross zorien­to­wał się, że ma oka­zję, aby opu­ścić chatę. Wstał, a tym­cza­sem Jinny wybie­gła z domu i zawo­łała piskli­wym gło­sem troje dzieci
Mar­ti­nów, które pra­co­wały na poletku kar­to­fli.


– To moje wiel­kie zmar­twie­nie – ode­zwała się pani Mar­tin. – Reu­ben
wszę­dzie za nią cho­dzi. Zacky już dwa razy go ostrze­gał.


– Jego chata jest w strasz­nym sta­nie. Na pewno nie może­cie wytrzy­mać od
smrodu, gdy wiatr wieje w waszą stronę.


– Och, to nas nie obcho­dzi. Mar­twimy się o córkę.


Ross widział Reu­bena Clem­mowa, który stał w drzwiach swo­jej chaty i patrzył na Jinny, wodząc za nią małymi bla­dymi oczyma o nie­po­ko­ją­cym
wyra­zie. Bra­cia Clem­mow zawsze spra­wiali kło­poty w oko­licy. Ich rodzice
nie żyli od kilku lat. Ojciec był głu­cho­niemy i mie­wał ataki
parok­sy­zmów. Dzieci wyśmie­wały się z niego z powodu wykrzy­wio­nych ust i gda­czą­cych dźwię­ków, jakie wyda­wał. Matka wyglą­dała nor­mal­nie, ale było
w niej jakieś zepsu­cie; nie wystar­czały jej zwy­kłe ludz­kie grze­chy
spół­ko­wa­nia i pijań­stwa. Ross pamię­tał, jak publicz­nie wychło­stano ją na
rynku w Truro za sprze­da­wa­nie tru­ją­cych prosz­ków do spę­dza­nia płodu.
Bra­cia Clem­mow od lat spra­wiali mniej­sze lub więk­sze kło­poty, ale
wcze­śniej to Eli wyda­wał się gor­szy.


– Zbroił coś, gdy mnie nie było?


– Reu­ben? Nie. Jeno raz, zeszłej zimy, wal­nął w łeb Nicka Vigusa, który
się z niego naśmie­wał. Ale go za to nie winimy, bo sama chęt­nie bym to
zro­biła.


Ross pomy­ślał, że powrót do pro­stego życia wie­śnia­ków nie sta­nowi drogi
ucieczki. Zamie­nił funk­cję dowódcy kom­pa­nii pie­choty na obo­wią­zek
trosz­cze­nia się o ludzi miesz­ka­ją­cych w jego majątku. Mógł nie być
wła­ści­cie­lem ziem­skim w całym zna­cze­niu tego słowa, lecz nie uchy­lał się
od swo­ich powin­no­ści.


– Myśli­cie, że może skrzyw­dzić Jinny?


– Tego nie wiemy – odparła żona Zacky’ego. – Ale gdyby coś zro­bił, ni­gdy
nie sta­nie przed sądem. Bar­dzo się mar­twię jako matka i trudno się
dzi­wić.


Reu­ben Clem­mow zauwa­żył, że jest obser­wo­wany. Popa­trzył mar­twym wzro­kiem
na dwoje ludzi sto­ją­cych w drzwiach prze­ciw­le­głej chaty, po czym
odwró­cił się, wszedł do swo­jego domu i zatrza­snął drzwi.


Jinny wra­cała z pola z troj­giem dzieci. Ross popa­trzył na dziew­czynę z więk­szym zain­te­re­so­wa­niem. Była ładna, szczu­pła i zgrabna. Poczciwe
brą­zowe oczy, jasna cera, lekko pie­go­waty nos – na pewno ma wielu
ado­ra­to­rów wśród mło­dych męż­czyzn z oko­licy. Nic dziw­nego, że nie podoba
jej się pra­wie czter­dzie­sto­letni przy­głupi Reu­ben.


– Jeśli dalej będzie spra­wiał kło­poty, zawia­dom­cie mnie, a wtedy
przy­jadę i poroz­ma­wiam z nim – powie­dział Ross.


– Dzię­ku­jemy, jaśnie panie. Byli­by­śmy panu bar­dzo wdzięczni. Gdyby pan z nim poroz­ma­wiał, może wziąłby to sobie do serca.
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Wra­ca­jąc do dworu, Ross minął maszy­now­nię Wheal Grace – kopalni, która
była źró­dłem zamoż­no­ści ojca i w końcu pochło­nęła wszyst­kie jego
pie­nią­dze. Znaj­do­wała się na wzgó­rzu w doli­nie naprze­ciwko kopalni Wheal
Maiden, przed kil­ku­set laty dzia­ła­ją­cej pod nazwą Tre­vor­gie. Joshua
wyko­rzy­stał część sta­rych, pry­mi­tyw­nych wyro­bisk i zmie­nił nazwę w hoł­dzie swo­jej żonie. Ross posta­no­wił obej­rzeć Wheal Grace, bo każde
zaję­cie wyda­wało się lep­sze od bez­czyn­no­ści.


Następ­nego popo­łu­dnia wło­żył strój gór­ni­czy ojca i wyszedł z dworu,
ści­gany przez gder­liwe uwagi Pru­die na temat zgni­łych desek i zepsu­tego
powie­trza, gdy wtem zauwa­żył jeźdźca zmie­rza­ją­cego doliną i zorien­to­wał
się, że to Fran­cis Poldark.


Kuzyn sie­dział na pięk­nym dere­szu i miał na sobie modny strój:
jasno­brą­zowe bry­czesy, żółtą kami­zelkę, wcięty sur­dut z ciem­no­brą­zo­wego
aksa­mitu z wyso­kim koł­nie­rzem.


Ścią­gnął wodze przed Ros­sem i koń gwał­tow­nie się zatrzy­mał.


– Hola, Rufu­sie, spo­koj­nie! Witaj, Ros­sie! – Zesko­czył na zie­mię,
uśmie­cha­jąc się przy­jaź­nie. – Spo­koj­nie, chłop­cze! Cóż to? Wybie­rasz się
do Gram­bler?


– Nie. Zamie­rzam zaj­rzeć do Grace.


Fran­cis uniósł brwi.


– Oka­zała się starą dziwką. Zamie­rzasz ją uru­cho­mić?


– Dziwki też się cza­sem przy­dają. Spraw­dzam, czy to, co posia­dam, ma
jakąś war­tość.


Fran­cis lekko się zaru­mie­nił.


– Roz­sądne podej­ście. Odłóż to na godzinę.


– Chodź ze mną – zapro­po­no­wał Ross. – Ale może w tym stroju nie masz
ochoty na takie eska­pady?


Fran­cis zaru­mie­nił się jesz­cze bar­dziej.


– Natu­ral­nie, że pójdę – odparł szybko. – Pożycz mi stary strój gór­ni­czy
Joshui.


– Nie ma potrzeby. Zejdę tam innego dnia.


Fran­cis oddał konia Judowi, który przed chwilą wró­cił z pola.


– Możemy poroz­ma­wiać po dro­dze. Wizyta w kopalni będzie dla mnie
inte­re­su­jąca.


Weszli do domu i Ross przej­rzał rze­czy ojca, któ­rych Jud i Pru­die nie
sprze­dali. Kiedy zna­lazł odpo­wiedni strój, Fran­cis zdjął modne ubra­nie i przy­wdział kom­bi­ne­zon gór­ni­czy.


Opu­ścili dwór. Chcąc prze­zwy­cię­żyć skrę­po­wa­nie, Ross zaczął opo­wia­dać o swo­ich przy­go­dach w Ame­ryce, dokąd został wysłany z Irlan­dii jako
cho­rąży, nie­do­świad­czony rekrut słu­żący w regi­men­cie zale­d­wie od
mie­siąca. W ciągu pierw­szych sza­lo­nych trzech mie­sięcy wal­czył pod
komendą lorda Corn­wal­lisa i do tego spro­wa­dzało się całe jego
doświad­cze­nie bojowe: natar­cie w stronę Por­ts­mouth, nagły atak
Fran­cu­zów, gdy prze­pra­wiali się przez rzekę James, roz­gro­mie­nie La
Fay­ette’a. Tra­fiła go w kostkę kula z musz­kietu. W rezul­ta­cie zna­lazł
się w Nowym Jorku i unik­nął oblę­że­nia York­town, po czym tuż przed
pod­pi­sa­niem rozejmu otrzy­mał cios bagne­tem w poli­czek w cza­sie drob­nej
potyczki.


Dotarli do kopalni i maszy­nowni. Ross oglą­dał przez chwilę teren
poro­śnięty wyso­kimi kol­cza­stymi chwa­stami, po czym pod­szedł do
stry­jecz­nego brata, który zaglą­dał do sztolni.


– Jak głę­boko doszli? – spy­tał Fran­cis.


– Chyba nie dalej niż na trzy­dzie­ści sążni. Więk­szość chod­ni­ków jest
cią­gle zalana. Ale sły­sza­łem, jak ojciec mówił, że stare wyro­bi­ska
Tre­vor­gie odwod­niły się samo­ist­nie.


– W Gram­bler doszli­śmy na głę­bo­kość osiem­dzie­się­ciu sążni i mamy
nadzieję zna­leźć bogate pokłady rudy. Kiedy ostat­nio uży­wano tej
dra­biny?


– Chyba przed dzie­się­ciu laty. Osłoń mnie, dobrze?


Silny wiatr utrud­niał zapa­le­nie świec z konop­nymi kno­tami. Umie­ścili
świece na dasz­kach kasków i szy­ko­wali się do zej­ścia po dra­bi­nie.
Fran­cis chciał iść pierw­szy, ale Ross go powstrzy­mał.


– Zacze­kaj. Wypró­buję szcze­ble.


Górne wyda­wały się solidne i Fran­cis ruszył za Ros­sem. Szyb był dość
sze­roki. Miał przy­mo­co­waną do ściany dra­binę wspie­raną przez drew­niane
plat­formy umiesz­czone w rów­nych odstę­pach. W gór­nej czę­ści rury pomp
wciąż były przy­twier­dzone do ścian, lecz w dol­nej odpa­dły. Kiedy zni­kło
świa­tło sło­neczne, poczuli stę­chłą woń sto­ją­cej wody.


Bez trudu dotarli do pierw­szego poziomu. Drżący pło­mień świecy na kasku
Rossa oświe­tlił wąski chod­nik. Ross posta­no­wił zba­dać niż­szy poziom.
Zawo­łał do znaj­du­ją­cego się na górze Fran­cisa i ruszyli w dół. W pew­nym
momen­cie Fran­cis wyrwał ze ściany kamień, który ude­rzył w niż­szą
plat­formę i wpadł z cichym plu­skiem do nie­wi­dzial­nej wody na dnie
sztolni.


Szcze­ble dra­biny były zdra­dliwe. Kilku bra­ko­wało, a jeden się zła­mał,
gdy Ross sta­nął na nim całym cię­ża­rem ciała. Stopa Rossa zatrzy­mała się
na następ­nym szcze­blu, który oka­zał się mocny.


– Jeśli kie­dy­kol­wiek otwo­rzę kopal­nię, umiesz­czę w głów­nym szy­bie
żela­zne dra­biny! – zawo­łał, a jego głos odbił się echem w cia­snej
prze­strzeni.


– Zamie­rzamy to zro­bić w Gram­bler, gdy nadejdą lep­sze czasy. Tak zgi­nął
ojciec Bar­tle’a.


Ross czuł, jak ziębną mu nogi. Pochy­lił głowę i popa­trzył na czarną,
ole­istą wodę, która wypeł­niała boczny chod­nik. W ciągu ostat­nich
mie­sięcy jej poziom się obni­żył, ściany tunelu pokry­wał zie­lony szlam. Z ust Rossa wydo­by­wała się para, mie­sza­jąc się z dymem świecy. Zna­lazł się
przy wej­ściu na drugi, naj­niż­szy poziom sta­rej kopalni Tre­vor­gie.


Zszedł dwa szcze­ble niżej, aż woda się­gnęła mu do kolan, po czym zstą­pił
z dra­biny i zna­lazł się w tunelu.


– Fu, co za smród! – ode­zwał się Fran­cis. – Pew­nie wrzu­cono tu mnó­stwo
bękar­tów!


– Moim zda­niem ten chod­nik bie­gnie na wschód w stronę Min­go­ose pod dnem
doliny – powie­dział Ross.


Ruszył naprzód. Chlu­pot z tyłu świad­czył, że Fran­cis zszedł z dra­biny i podą­żał za nim.


Po ścia­nach spły­wała brą­zowa i zie­lona woda. W nie­któ­rych miej­scach
strop znaj­do­wał się tak nisko, że musieli się pochy­lać, by przejść.
Powie­trze było stę­chłe i wil­gotne; kil­ka­krot­nie wyda­wało się, że świece
zga­sną. Tunel roz­sze­rzył się i prze­szedł w komorę, a Fran­cis zrów­nał się
z bra­tem. Ross spo­glą­dał na ścianę, gdzie roz­po­częto wydo­by­cie rudy.


– Widzisz żyłę cyny w piry­cie? – spy­tał Ross. – Źle wybrali głę­bo­kość.
Wiesz, jakie wiel­kie są uskoki w Gram­bler.


Fran­cis zmo­czył palec i potarł skałę w miej­scu, gdzie znaj­do­wały się
brą­zowe, pla­mi­ste żyłki rudy cyny.


– I co dalej? Po powro­cie z Ame­ryki nie widzia­łeś naszych zesta­wień
kosz­tów w Gram­bler. Zyski mają dziwną skłon­ność do prze­ska­ki­wa­nia na
nie­wła­ściwą stronę księgi rachun­ko­wej.


– W Gram­bler zeszli­ście za głę­boko – odparł Ross. – Już kiedy
wyjeż­dża­łem, maszyny kosz­to­wały for­tunę.


– Poże­rają węgiel w strasz­li­wym tem­pie – powie­dział Fran­cis. –
Chrup-chrup-chrup! Nie mogą się nim nasy­cić.


– Tu wystar­czy nie­wielka maszyna. Na tym pozio­mie można pra­co­wać nawet
bez pomp.


– Nie zapo­mi­naj, że jest jesień.


Ross odwró­cił się i spoj­rzał na czarną, śmier­dzącą wodę się­ga­jącą mu
ponad kolana, a potem na strop komory. Dotarli tak daleko tylko dla­tego,
że lato było suche. W tej chwili poziom wody się pod­no­sił. Za kilka dni,
może nawet godzin powrót stałby się nie­moż­liwy.


– Ross, sły­sza­łeś, że w przy­szłym tygo­dniu się żenię, prawda? – ode­zwał
się Fran­cis.


Ross prze­stał patrzeć na wodę i się wypro­sto­wał. Był osiem cen­ty­me­trów
wyż­szy od kuzyna.


– Mówiła mi Verity.


– Hm. Wspo­mniała, że nie zamie­rzasz przyjść na ślub.


– Och… trudno to wyja­śnić w kilku sło­wach. Mam tyle spraw… Mój dom
przy­po­mina zbu­rzoną Kar­ta­ginę. Poza tym ni­gdy nie prze­pa­da­łem za
cere­mo­niami. Chodźmy tro­chę dalej. Zasta­na­wiam się, czy nie można
odwod­nić tych sta­rych wyro­bisk za pomocą kanału wydrą­żo­nego w kotli­nie
za Mara­sa­nvose.


Po kilku sekun­dach Fran­cis podą­żył za bra­tem.


Roz­ko­ły­sane pło­myki świec oświe­tlały mroczny chod­nik, rzu­ca­jąc
gro­te­skowe cie­nie na czarną wodę.


Wkrótce tunel zaczął się zwę­żać i stał się jajo­waty, wysoki na metr
dzie­więć­dzie­siąt i sze­roki na nie wię­cej niż dzie­więć­dzie­siąt
cen­ty­me­trów. Wydrą­żono go w taki spo­sób, by mógł się nim posu­wać jeden
gór­nik z pochy­loną głową pcha­jący taczkę. Woda się­gała do naj­szer­szej
czę­ści owal­nego chod­nika, któ­rego ściany wygła­dziły łok­cie dawno
zapo­mnia­nych ludzi.


Fran­cis miał ochotę zaczerp­nąć tchu, wypro­sto­wać plecy, czuł, że nad
jego głową wiszą tysiące ton skał.


– Natu­ral­nie musisz przyjść na ślub – powie­dział pod­nie­sio­nym gło­sem.
Jego świeczka zaskwier­czała, gdy kap­nęła na nią kro­pla wody. – Byli­by­śmy
nie­po­cie­szeni, gdy­byś się nie poja­wił.


– Bzdury. Ludzie szybko prze­staną plot­ko­wać.


– Jesteś dziś cho­ler­nie zło­śliwy. Chcemy, żebyś przy­je­chał. Ja i…


– Eli­za­beth?


– Spe­cjal­nie o to pro­siła.


Ross w ostat­niej chwili powstrzy­mał się od komen­ta­rza.


– Bar­dzo dobrze. O któ­rej?


– W połu­dnie. Moim drużbą będzie Geo­rge War­leg­gan.


– Geo­rge War­leg­gan?


– Tak. Gdy­bym wie­dział, że ty…


– Popatrz, dno chod­nika się pod­nosi. Skrę­camy na pół­noc.


– Nie chcemy urzą­dzać hucz­nego wesela – powie­dział Fran­cis. – Tylko
rodzina i kil­koro przy­ja­ciół. Uro­czy­stość popro­wa­dzi kuzyn
Wil­liam-Alfred w asy­ście wie­leb­nego Odgersa. Ross, chciał­bym
wytłu­ma­czyć…


– Powie­trze staje się czyst­sze – rzekł posęp­nie Ross, po czym prze­ci­snął
się przez wąskie zakole chod­nika, strą­ca­jąc deszcz kamy­ków, które z plu­skiem wpa­dały do wody.


Prze­byli kilka metrów i już pra­wie wyszli na suche pod­łoże. Z przodu
lśniło świa­tło. Wciąż idąc do góry, dotarli do jed­nego z pio­no­wych
szy­bów wen­ty­la­cyj­nych umoż­li­wia­ją­cych pracę pod zie­mią. Biegł w dół,
podob­nie jak główny szyb. Nie­cały metr poni­żej kra­wę­dzi pozio­mego
chod­nika znaj­do­wała się tafla czar­nej wody. Na drugą stronę pro­wa­dziła
wąska kładka z desek. W szy­bie wen­ty­la­cyj­nym nie było dra­biny.


Popa­trzyli na nie­wielki krąg świa­tła wysoko w górze.


– Gdzie znaj­duje się ten otwór? – spy­tał Ross. – To chyba dziura przy
dro­dze do Reen-Wol­las…


– Albo na skraju wydm. Posłu­chaj, Ross, chciał­bym wszystko wytłu­ma­czyć.
Pozna­łem Eli­za­beth tej wio­sny i nawet nie przy­szło mi do głowy, że stanę
mię­dzy tobą a nią. Było to jak grom z jasnego nieba. Ja i Eli­za­beth…


Ross odwró­cił się z wykrzy­wioną, wście­kłą twa­rzą.


– Do dia­bła, czy nie wystar­czy, że…


Na jego twa­rzy malo­wała się taka złość, że Fran­cis cof­nął się po
drew­nia­nej kładce prze­rzu­co­nej nad szy­bem. Zała­mała się pod jego
cię­ża­rem jak suchy patyk i wpadł do wody.


Stało się to tak szybko, że przez chwilę Ross nie zare­ago­wał. Pomy­ślał,
że Fran­cis nie umie pły­wać.


W jakiś spo­sób Fran­ci­sowi udało się wynu­rzyć, bo w czar­nej wodzie
poja­wiły się ręka i jasne włosy. Ubra­nie jesz­cze nie nasią­kło i poma­gało
utrzy­mać się na powierzchni, a obok uno­sił się kask. Ross poło­żył się na
brzu­chu, wychy­lił nad kra­wę­dzią szybu i o mało nie stra­cił rów­no­wagi. Na
twa­rzy Fran­cisa malo­wała się roz­pacz. Woda była lepką cie­czą. Szarp­nął
jedną z desek prze­gni­łej kładki, ode­rwał ją, wsa­dził do wody i duży
żela­zny gwóźdź zacze­pił o ramię kuzyna. Fran­cis chwy­cił koniec deski i Ross zdo­łał przy­cią­gnąć go do sie­bie, nim zbu­twiałe drewno się roz­pa­dło.


Napiął mię­śnie na śli­skim chod­niku i wycią­gnął brata z szybu.


Sie­dzieli przez chwilę w mil­cze­niu. Fran­cis chwy­tał ustami powie­trze i wyplu­wał brudną wodę.


– Na Boga, dla­czego się tak roz­zło­ści­łeś? – spy­tał gniew­nie.


– Na Boga, dla­czego nie nauczy­łeś się pły­wać? – odparł Ross.


Znowu zapa­dło mil­cze­nie. Wypa­dek wyzwo­lił w nich emo­cje; przez pewien
czas uno­siły się w powie­trzu niczym nie­bez­pieczny gaz, któ­rego nie można
nazwać, lecz nie wolno igno­ro­wać.


Kiedy sie­dzieli na ziemi, Fran­cis zer­kał na kuzyna. Pierw­szego wie­czoru,
w chwili powrotu Rossa, rozu­miał jego roz­cza­ro­wa­nie i złość. Ale jako
lek­ko­myślny, zacho­wu­jący się swo­bod­nie młody czło­wiek nie zda­wał sobie
sprawy z siły jego uczuć ukry­tych pod maską spo­koju. Teraz to zauwa­żył.


Wyczu­wał rów­nież, że wpad­nię­cie do szybu nie było jedy­nym
nie­bez­pie­czeń­stwem, które mu gro­ziło… i może na­dal grozi.


Obaj zgu­bili świece, a nie wzięli zapa­so­wych. Fran­cis zer­k­nął na krąg
świa­tła wysoko w górze. Szkoda, że nie ma dra­biny. Cze­kała ich
nie­przy­jemna wędrówka w prze­ciwną stronę, szu­ka­nie drogi po omacku.


Po chwili Fran­cis strzą­snął z sie­bie wodę i ruszył chod­ni­kiem. Ross
podą­żył za nim z iro­nicz­nym, a zara­zem posęp­nym wyra­zem twa­rzy. To, co
się stało, pozwo­liło Fran­cisowi zro­zu­mieć siłę nie­chęci brata – ale Ross
miał wra­że­nie, że uka­zało rów­nież jego sła­bo­ści.


Przy­naj­mniej cze­goś się o sobie dowie­dział.
  
Roz­dział czwarty
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W tygo­dniu poprze­dza­ją­cym ślub Ross opu­ścił swój mają­tek tylko raz, by
odwie­dzić kościół w Sawle.


Joshua wyra­ził życze­nie, by pocho­wano go z żoną, więc było nie­wiele do
obej­rze­nia.


Pamięci Grace Mary, uko­cha­nej mał­żonki Joshui Poldarka, która ode­szła z tego świata 9 dnia maja 1770 roku w wieku 30 lat. Quid Quid Amor Jus­sit,
Non Est Con­tem­nere Tutum.


Poni­żej Char­les kazał wyryć słowa: I Jaśnie Wiel­moż­nego Pana Joshui
Poldarka z Nampary w Korn­wa­lii, zmar­łego 11 dnia marca 1783 roku w wieku
59 lat.


Oprócz tego jedyna zmiana pole­gała na tym, że wykar­czo­wano krzaki
posa­dzone przez Joshuę i mogiłę pora­stała rzadka trawa. Obok na
nie­wiel­kim nagrobku znaj­do­wał się napis: Claude Anthony Poldark, zga­sły
9 stycz­nia 1771 w szó­stym roku życia.


Po czte­rech dniach Ross wró­cił do kościoła, by pogrze­bać nadzieje, które
żywił prze­szło dwa lata.


Przez cały czas cho­dziła mu po gło­wie myśl, że ślub z jakie­goś powodu
się nie odbę­dzie. Trudno mu było uwie­rzyć w mał­żeń­stwo Eli­za­beth, tak
jak trudno byłoby mu uwie­rzyć w prze­po­wied­nie o jego śmierci.


Kościół znaj­do­wał się kilo­metr od wio­ski Sawle, przy pro­wa­dzą­cym do niej
gościńcu. Tego dnia główny ołtarz przy­stro­jono zło­ci­stymi chry­zan­te­mami,
a czte­rech muzy­kan­tów grało hymny na skrzyp­cach i wio­lach da gamba.
Przy­było dwa­dzie­ścioro gości. Ross sie­dział w jed­nej z przed­nich,
wyso­kich ławek, ide­al­nie nada­ją­cych się do drzemki, patrzył na dwie
posta­cie klę­czące przed ołta­rzem i słu­chał mono­ton­nego głosu
Wil­liama-Alfreda, który wypo­wia­dał for­muły reli­gijne i prawne.


Wkrótce – nie­zwy­kle szybko jak na wagę cere­mo­nii – zna­leźli się z powro­tem przed kościo­łem, gdzie zgro­ma­dziło się około pięć­dzie­się­ciu
wie­śnia­ków z Sawle, Tren­with i wio­ski Gram­bler. Stali w peł­nej sza­cunku
odle­gło­ści i gdy w drzwiach kościoła poja­wiła się młoda para, wznie­śli
cichy, nie­składny okrzyk.


Był jasny paź­dzier­ni­kowy dzień, zza sza­ro­bia­łych chmur pły­ną­cych powoli
po błę­kit­nym nie­bie od czasu do czasu wyglą­dało słońce. Rześki wiatr
roz­wie­wał koron­kową woalkę Eli­za­beth, co nada­wało jej nie­ma­te­rialny,
ete­ryczny wygląd. Chwi­lami wyda­wała się jed­nym z mniej­szych obło­ków,
który zgu­bił drogę i tra­fił mię­dzy ludzi. Nie­ba­wem młoda para wsia­dła do
powozu i poje­chała wybo­istą drogą, a reszta gości wesel­nych podą­żyła za
nimi konno.


Eli­za­beth i jej rodzice przy­je­chali z Ken­wyn w powo­zie nale­żą­cym do
rodziny Chy­no­we­thów. Pojazd pod­ska­ki­wał i koły­sał się na wąskich,
pokry­tych kole­inami dro­gach, pod­no­sząc obłoki kurzu, który osia­dał na
ludziach zebra­nych na tra­sie prze­jazdu. Poja­wie­nie się powozu na tym
pust­ko­wiu było nie­zwy­kłym wyda­rze­niem. Nor­mal­nym środ­kiem trans­portu
były wierz­chowce i kara­wany mułów. Wie­ści o poja­wie­niu się nie­zwy­kłego
wehi­kułu o czer­wo­nych kołach oku­tych żela­zem docie­rały do oko­licz­nych
miesz­kań­ców szyb­ciej niż sam pojazd i wszy­scy wyle­gali na drogę, by go
zoba­czyć: robot­nicy prze­my­wa­jący rudę cyny w pobli­skich stru­mie­niach,
wie­śniacy i ich żony, parob­ko­wie, gór­nicy, któ­rzy aku­rat nie mieli
szychty, i każdy, kto tylko miał dość sił. Szcze­kały psy, ryczały muły,
a wzdłuż drogi bie­gły w obło­kach kurzu nagie dzieci.


Kiedy powóz dotarł do pod­jazdu dworu, woź­nica puścił konie kłu­sem.
Bar­tle, sie­dzący z tyłu, zadął w róg, po czym młoda para zaje­chała z faso­nem przed Tren­with House wśród rado­snych okrzy­ków ota­cza­ją­cych ją
jeźdź­ców.


We dwo­rze przy­go­to­wano przy­ję­cie, które zaćmiło wszyst­kie inne podobne
uro­czy­sto­ści. Przy­byli wszy­scy goście obecni tego wie­czoru, kiedy w Tren­with poja­wił się Ross. Pani Chy­no­weth, piękna jak samica orła;
dok­tor Cho­ake i jego głu­piutka, ładna żona; Char­les, który uczcił ten
dzień przy­wdzia­niem nowej peruki, czer­wo­nej kami­zelki i brą­zo­wego
aksa­mit­nego sur­duta z pięk­nymi koron­ko­wymi man­kie­tami. Verity
nie­ustan­nie wsta­wała od stołu i spraw­dzała, czy wszystko jest w porządku. W miarę upływu popo­łu­dnia jej puszy­ste włosy nieco się
roz­czo­chrały. Kuzyn Wil­liam-Alfred, chudy, blady i nie­przy­stępny,
nada­wał spo­tka­niu rys powagi i sta­tecz­no­ści. Jego żona Doro­thy była
nie­obecna, gdyż znowu spo­dzie­wała się dziecka. Naprze­ciwko szczytu stołu
sie­działa jak zwy­kle ciotka Aga­tha w sta­ro­mod­nej aksa­mit­nej kry­no­li­nie i w ład­nym koron­ko­wym czepku na nie­mod­nej peruce.


Jed­nym z nowych gości był Hen­shawe, nad­szty­gar w kopalni Gram­bler,
potęż­nie zbu­do­wany młody czło­wiek o jasno­błę­kit­nych oczach i drob­nych
dło­niach oraz sto­pach, na któ­rych stą­pał zwin­nie mimo znacz­nej tuszy.
Pani Hen­shawe nie czuła się swo­bod­nie w tym towa­rzy­stwie i zacho­wy­wała
się nieco pre­ten­sjo­nal­nie. Od czasu do czasu prze­ry­wała jedze­nie, by
zer­k­nąć nie­pew­nie na pozo­sta­łych gości. Jed­nak jej mąż, pra­cu­jący w kopalni od ósmego roku życia i nie­pi­śmienny, przy­wykł do towa­rzy­stwa
ludzi nale­żą­cych do wyż­szych klas spo­łecz­nych i wkrótce zaczął dłu­bać w zębach widel­czy­kiem do cia­sta.


Naprze­ciwko, sta­ra­jąc się nie zwra­cać uwagi na zacho­wa­nie Hen­shawe’a,
zaj­mo­wała miej­sce pani Teague, wdowa po dale­kim kuzy­nie posia­da­ją­cym
nie­wielki mają­tek w pobliżu St Ann’s. Towa­rzy­szyło jej pięć córek na
wyda­niu, sie­dzą­cych przy stole w nie­re­gu­lar­nych odstę­pach. Były to
Faith, Hope, Patience, Joan i Ruth.


Obok pani Teague sie­dział kapi­tan Bla­mey, któ­rego Ross ni­gdy wcze­śniej
nie spo­tkał, mil­czący, przy­stojny męż­czy­zna w wieku około czter­dzie­stu
lat, kapi­tan jed­nego ze stat­ków pocz­to­wych kur­su­ją­cych mię­dzy Fal­mo­uth a Lizboną. Ross zauwa­żył, że w cza­sie całego dłu­giego posiłku żeglarz
ode­zwał się tylko dwa razy – do Verity, dzię­ku­jąc jej za coś, co
przy­nio­sła. Nie pił.


Drugi duchowny uczest­ni­czący w weselu nie poma­gał kuzy­nowi
Wil­lia­mowi-Alfre­dowi w cza­sie ofi­cjal­nej cere­mo­nii zaślu­bin. Wie­lebny
Odgers, niski, zasu­szony czło­wie­czek, był dusz­pa­ste­rzem Sawle oraz
wio­ski Gram­bler, za co admi­ni­stra­tor para­fii, miesz­ka­jący w Pen­zance,
pła­cił mu czter­dzie­ści fun­tów rocz­nie. Wie­lebny Odgers utrzy­my­wał za to
żonę, krowę i dzie­się­cioro dzieci. Przy­był na wesele w powy­cie­ra­nym od
cią­głego nosze­nia stroju i w spło­wia­łej peruce z koń­skiego wło­sia. Nie
prze­sta­jąc jeść, nie­ustan­nie wycią­gał brudną rękę z poła­ma­nymi
paznok­ciami, by nakła­dać sobie kolejne potrawy. Jego szyb­kie, ukrad­kowe
ruchy miały coś z kró­lika: sku­bać, sku­bać, jeść, jeść, nim coś mnie
spło­szy.


Listę gości zamy­kała rodzina Nicho­lasa War­leg­gana: ojciec, matka i syn.


Repre­zen­to­wali nowo­bo­gac­kich hrab­stwa. Ojciec Nicho­lasa War­leg­gana był
wiej­skim kowa­lem, który odle­wał cynę. Nicho­las prze­niósł się do Truro i zało­żył odlew­nię. Z tych korzeni wyro­sły wszyst­kie odga­łę­zie­nia for­tuny
War­leg­ga­nów. Pan Nicho­las War­leg­gan miał grubą górną wargę, oczy czarne
jak bazal­towe kamyki i wiel­kie kwa­dra­towe ręce cią­gle noszące ślady
pracy fizycz­nej. Dwa­dzie­ścia pięć lat wcze­śniej poślu­bił Mary Lash­brook
z Edge­cumbe i pierw­szym owo­cem tego związku był obecny na sali Geo­rge
War­leg­gan, który zyskał popu­lar­ność wśród przed­się­bior­ców gór­ni­czych i ban­kie­rów, prze­ści­ga­jąc ojca pod wzglę­dem wpły­wów.


Geo­rge miał masywną, pro­por­cjo­nalną twarz: wydatny nos nieco cof­nięty w oko­li­cach noz­drzy, jakby jego wła­ści­ciel zamie­rzał za chwilę cze­muś
zaprze­czyć, oraz duże, prze­ni­kliwe, brą­zowe oczy, któ­rymi posłu­gi­wał się
chęt­niej niż szyją, zer­ka­jąc na boki, gdy chciał popa­trzeć na coś, co
nie znaj­do­wało się na wprost niego – tę cechę uchwy­cił Opie, gdy na
początku roku nama­lo­wał jego por­tret.


Kiedy wresz­cie posi­łek dobiegł końca, wielki stół odsu­nięto na bok i wyczer­pani goście usie­dli w kręgu, by obser­wo­wać walki kogu­tów.


Verity i Fran­cis pro­te­sto­wali, że taka forma roz­rywki nie przy­stoi w cza­sie wesela, lecz Char­les posta­wił na swoim. Rzadko można oglą­dać
walkę we wła­snym domu; zwy­kle wią­zało się to z koniecz­no­ścią jazdy do
Truro lub Redruth, co było męczące i na co miał coraz mniej­szą ochotę.
Poza tym Nicho­las War­leg­gan przy­wiózł Czer­wo­nego Pazura, koguta zna­nego
z wielu zwy­cięstw, i był skłonny wysta­wić go prze­ciwko każ­demu pta­kowi,
który byłby gotów na poje­dy­nek. Koguty Char­lesa mogłyby stać się zbyt
łagodne, gdyby od czasu do czasu nie wal­czyły z sil­nymi prze­ciw­ni­kami.


Słu­żący War­leg­ga­nów przy­niósł Czer­wo­nego Pazura i innego koguta. Po
chwili dok­tor Cho­ake przy­był z dwoma wła­snymi kogu­tami, po czym poja­wił
się Bar­tle z trzema kogu­tami Char­lesa.


Ross rozej­rzał się po gwar­nej sali, szu­ka­jąc wzro­kiem Eli­za­beth.
Wie­dział, że nie znosi walk kogu­tów. I rze­czy­wi­ście, prze­nio­sła się do
tyl­nej czę­ści i sie­działa na ławie obok scho­dów, popi­ja­jąc her­batę z Verity. Kuzyn Wil­liam-Alfred, który nie apro­bo­wał walk kogu­tów z powo­dów
teo­lo­gicz­nych, zajął miej­sce w niszy po dru­giej stro­nie scho­dów, gdzie
na trój­noż­nym maho­nio­wym stole leżała Biblia, a na ścia­nach wisiały
por­trety przod­ków obser­wu­ją­cych z dez­apro­batą całą scenę. Ross usły­szał,
że kuzyn Wil­liam-Alfred roz­ma­wia z wie­leb­nym Odger­sem o fatal­nym sta­nie
kościoła w Sawle.


Kiedy Ross pod­szedł do Eli­za­beth, na jej twa­rzy poja­wił się lekki
rumie­niec.


– Eli­za­beth wygląda prze­ślicz­nie w sukni ślub­nej, prawda, Ross? –
ode­zwała się Verity. – Nie­zwy­kle udane przy­ję­cie, przy­naj­mniej do tej
pory, nie sądzisz? Ach, ci męż­czyźni i ich walki kogu­tów! Nie są w sta­nie tra­wić jedze­nia, jeśli nie oddają się krwa­wym roz­ryw­kom. Napi­jesz
się her­baty?


Ross podzię­ko­wał. Nie miał ochoty na her­batę.


– Zna­ko­mita wie­cze­rza. Teraz pra­gnę tylko iść spać.


– Cóż, powin­nam odszu­kać panią Tabb. Trzeba wszystko przy­go­to­wać. Połowa
gości zosta­nie na noc.


Verity opu­ściła Rossa i Eli­za­beth, któ­rzy przy­słu­chi­wali się przez
chwilę spo­rom i dys­ku­sjom na temat wiel­ko­ści areny. Per­spek­tywa walki
kogu­tów spra­wiła, że towa­rzy­stwo szybko odzy­skało wigor po posiłku. Była
to ener­giczna epoka.


– Wy też zosta­nie­cie na noc? – spy­tał Ross.


– Tak, do jutra. Rano wyjeż­dżamy na dwa tygo­dnie do Fal­mo­uth.


Patrzył na nią, gdy roz­glą­dała się po sali. Jej jasne włosy ufry­zo­wano i upięto na czubku głowy, odsła­nia­jąc szyję i uszy; zwień­cze­nie sta­no­wiła
nie­wielka spinka z rzę­dem pereł. Zapi­nana pod szyją suk­nia miała
bufia­ste rękawy z pięk­nej koronki.


Chciał z nią poroz­ma­wiać, a teraz nie miał poję­cia, co powie­dzieć,
podob­nie jak w cza­sach, gdy się poznali. Jej kru­che piękno czę­sto
spra­wiało, że bywał mil­czący, dopóki nie poznał jej praw­dzi­wej natury.


– Na pewno się zasta­na­wiasz, dla­czego chcia­łam, żebyś przy­je­chał, Ross –
powie­działa. Umil­kła na chwilę i kilka razy przy­gry­zła dolną wargę, a Ross patrzył, jak warga na prze­mian bie­leje i czer­wie­nieje. – Dziś jest
mój dzień. Chcę być szczę­śliwa i widzieć wokół sie­bie szczę­śliwe twa­rze.
Nie ma czasu na wyja­śnie­nia, może zresztą nie umia­ła­bym niczego
wyja­śnić. Chcę, byś mi wyba­czył, że uczy­ni­łam cię nie­szczę­śli­wym.


– Nie muszę ci niczego wyba­czać – odparł Ross. – Ni­gdy się nie
zarę­czy­li­śmy.


Zer­k­nęła na niego sza­rymi oczyma, w któ­rych bły­snęło coś w rodzaju
obu­rze­nia.


– Wiesz, że to nie wszystko…


Pierw­sza walka kogu­tów dobie­gła końca. Roz­le­gły się okrzyki i brawa, a słu­żący zabrali z areny poko­na­nego, ocie­ka­ją­cego krwią ptaka.


– I to ma być walka, do dia­ska?! – zawo­łał Char­les Poldark. – Prrrt!
Rzadko zda­rza się zaro­bić tak prędko pięć gwi­nei!


– Tak, Para­cel­sus nie doce­nił prze­ciw­nika – odparł dok­tor Cho­ake,
któ­rego kogut poko­nał koguta War­leg­ga­nów. – Fatalny błąd.


– Sypki tliumf – wyse­ple­niła Polly Cho­ake, gła­dząc po gło­wie zwy­cięzcę
trzy­ma­nego przez słu­żą­cego. – Zdo­bywca nie wygląda gloź­nie, dopóki nie
wpad­nie w złość. Podobno ja tes taka jestem!


– Jed­nak odniósł obra­że­nia, łaskawa pani – rzekł sługa. – Pobru­dzi sobie
pani ręka­wiczki.


– Telaz psy­najm­niej stać mnie na nową palę! – odparła Polly.


Roz­le­gły się śmie­chy, a mąż Polly zmarsz­czył brwi z powodu nie­sto­sow­nej
uwagi żony.


– Tak czy ina­czej, walka nie była cie­kawa – ode­zwał się Char­les. – Wiele
młod­szych kogu­tów pora­dzi­łoby sobie lepiej. Mój Książę Krwi poko­nałby i Zwy­cięzcę, i Para­cel­susa, choć jesz­cze nie­dawno był kur­cza­kiem!


– A może Książę Krwi mógłby sta­nąć do walki z moim Czer­wo­nym Pazu­rem? –
spy­tał Geo­rge War­leg­gan.


– Z kim? Co takiego? – spy­tała ciotka Aga­tha, ocie­ra­jąc ślinę, która
pocie­kła jej po bro­dzie. – Nie, to nie przy­stoi, doprawdy!


– Przy­naj­mniej prze­ko­na­li­by­śmy się, czy Książę Krwi ma naprawdę błę­kitną
krew – rzu­cił War­leg­gan.


– Poje­dy­nek mistrzów? – ode­zwał się Char­les. – Nie mam nic prze­ciwko
temu. Ile waży pań­ski kogut?


– Dokład­nie cztery funty.


– Niech tedy wal­czą! Książę Krwi waży trzy funty trzy­na­ście uncji.
Popa­trzmy na nich.


Przy­nie­siono oba koguty i zaczęto porów­ny­wać. Czer­wony Pazur, nie­wielki
jak na swoją wagę, wyglą­dał groź­nie i miał bli­zny po dwu­dzie­stu wal­kach.
Książę był mło­dym pta­kiem, który tylko raz czy dwa brał udział w lokal­nych wal­kach.


– A stawka? – spy­tał Geo­rge War­leg­gan.


– Wedle pań­skiej woli. – Char­les spoj­rzał na gościa.


– Sto gwi­nei? – spy­tał War­leg­gan.


Przez chwilę pano­wało mil­cze­nie.


– …a wszyst­kie kolumny wspie­ra­jące dach stoją tylko dzięki żela­znym
szta­bom i klam­rom, które nie­ustan­nie wyma­gają wzmac­nia­nia – mówił
wie­lebny Odgers. – Wschod­nia ściana może w każ­dej chwili runąć, podob­nie
zachod­nia.


– Tak, tak, zga­dzam się! – zawo­łał Char­les. – Zaczy­najmy walkę!


Przy­go­to­wa­nia roz­po­częto z więk­szą dba­ło­ścią o szcze­góły niż zwy­kle.
Nie­za­leż­nie od zwy­cza­jów Nicho­lasa War­leg­gana miej­scowi wła­ści­ciele
ziem­scy o sta­tu­sie finan­so­wym Char­lesa Poldarka rzadko zawie­rali tak
wyso­kie zakłady.


– …wie­dzia­łeś, że to nie wszystko – powtó­rzyła pół­gło­sem Eli­za­beth. –
Zawar­li­śmy umowę, ale byli­śmy tacy mło­dzi…


– Wyja­śnie­nia niczego nie zmie­nią – odpo­wie­dział Ross. – Dziś się
wszystko roz­strzy­gnęło.


– Eli­za­beth, pamię­taj, że to twój dzień – rze­kła pani Chy­no­weth, która
nagle pode­szła do córki. – Powin­naś roz­ma­wiać z gośćmi, a nie sie­dzieć
na ubo­czu.


– Dzię­kuję, mamo. Ale wiesz, że nie gustuję w wal­kach kogu­tów. Jestem
pewna, że w tej chwili nikt za mną nie tęskni.


Pani Chy­no­weth wypro­sto­wała się i spoj­rzała córce w oczy. Nie pró­bo­wała
dalej jej prze­ko­ny­wać, bo wyczuła, że Eli­za­beth, choć mówi cichym
gło­sem, pod­jęła nie­odwo­łalną decy­zję. Pani Chy­no­weth popa­trzyła na Rossa
i uśmiech­nęła się bez odro­biny cie­pła.


– Ross, wiem, że tro­chę się pan inte­re­suje wal­kami kogu­tów. Może mógłby
mi pan wyja­śnić kilka zasad?


Ross odwza­jem­nił uśmiech.


– Jestem prze­ko­nany, czci­godna pani, że zasady walki nie mają dla pani
żad­nych tajem­nic. Nie sądzę, bym mógł pani udzie­lić uży­tecz­nych rad.


Pani Chy­no­weth obrzu­ciła go ostrym spoj­rze­niem, po czym się odwró­ciła.


– Przy­ślę do cie­bie Fran­cisa, Eli­za­beth – powie­działa i ode­szła.


W sali zapa­dła cisza przed roz­po­czę­ciem walki.


– W naj­gor­szym sta­nie jest cmen­tarz – cią­gnął wie­lebny Odgers. – Tyle
gro­bów, że kiedy gra­barz wbija łopatę w zie­mię, natych­miast natra­fia na
gni­jące zwłoki, czaszki, szkie­lety. Ludzie boją się tam kopać.


– Jak śmiesz odzy­wać się w ten spo­sób do mojej matki! – powie­działa
Eli­za­beth.


– Czy szcze­rość zawsze jest obraź­liwa? – odrzekł Ross. – Prze­pra­szam.


Nagły gwar wśród widzów świad­czył o tym, że walka się roz­po­częła.
Czer­wony Pazur od początku wyda­wał się fawo­ry­tem. Trzy lub cztery razy
bez­błęd­nie zaata­ko­wał z błysz­czą­cymi śle­piami. Zadał prze­ciw­ni­kowi kilka
ran i zręcz­nie się wyco­fał, zanim tam­ten użył swo­ich szpo­nów. Książę
Krwi był bojo­wym pta­kiem, lecz nie mógł się rów­nać z Czer­wonym Pazu­rem.


Walka się prze­cią­gała i publicz­ność ogar­nęło pod­nie­ce­nie. Char­les i Aga­tha krzy­czeli, zagrze­wa­jąc koguty do walki. Książę Krwi upadł,
trze­po­cąc skrzy­dłami. Cudem unik­nął coup de grâce wymie­rzo­nego przez
Czer­wo­nego Pazura, któ­remu udało się na niego wsko­czyć, po czym wstał i kon­ty­nu­ował poje­dy­nek. Ptaki wresz­cie się roz­dzie­liły. Stały naprze­ciwko
sie­bie ze spusz­czo­nymi łbami. Stra­ciły część piór na szyi. Czer­wony
Pazur wyda­wał się zmę­czony. Książę Krwi był w kosz­mar­nym sta­nie, jed­nak
Czer­wony Pazur nie potra­fił go poko­nać.


– Pod­daj go, Char­les! – wrza­snęła ciotka Aga­tha. – Pod­daj go! Książę
Krwi to praw­dziwy mistrz! Nie pozwól, by go oka­le­czono w pierw­szej
walce!


Char­les ści­skał pal­cami dolną wargę i nie wie­dział, co robić. Zanim się
zde­cy­do­wał, koguty znów rzu­ciły się na sie­bie. I nagle, ku zasko­cze­niu
wszyst­kich widzów, Książę Krwi prze­jął ini­cja­tywę. Wyda­wało się, że
trium­fal­nie czer­pie siły ze swo­jej mło­do­ści. Czer­wony Pazur, zmę­czony i zasko­czony, padł na pia­sek.


Geo­rge War­leg­gan chwy­cił ojca za rękę, wytrą­ca­jąc mu taba­kierkę.


– Prze­rwij walkę! – rzu­cił ostro. – Wbił szpony w łeb Pazura!


Jako pierw­szy zauwa­żył to, co teraz widzieli wszy­scy: Książę Krwi dzięki
deter­mi­na­cji i szczę­ściu roz­strzy­gnął walkę na swoją korzyść. Gdyby
War­leg­gan natych­miast nie zain­ter­we­nio­wał, kariera Czer­wo­nego Pazura
dobie­głaby końca. Wił się na pod­ło­dze, roz­pacz­li­wie pró­bu­jąc zrzu­cić z sie­bie prze­ciw­nika.


Nicho­las War­leg­gan powstrzy­mał swo­jego słu­żą­cego, pochy­lił się, pod­niósł
taba­kierkę i scho­wał do kie­szeni.


– Niech dalej wal­czą – powie­dział. – Nie lubię eme­ry­tów.


– Mamy mistrza! – zawo­łała ciotka Aga­tha. – Mój Boże, to mistrz,
naprawdę! Nie powin­ni­śmy prze­rwać walki? Ten kogut jest skoń­czony. Niech
mnie dia­bli, wygląda, jakby zdechł! Dla­czego ich nie roz­dzie­li­li­ście?


– Wypi­szę panu weksel na sto gwi­nei – rzekł War­leg­gan do Char­lesa
spo­koj­nym tonem, który nikogo nie zwiódł. – Jeśli chce pan sprze­dać
Księ­cia Krwi, pro­szę o prawo pier­wo­kupu. Moim zda­niem można by z niego
zro­bić groź­nego zawod­nika.


– Dopi­sało mi szczę­ście – odpo­wie­dział Char­les, na któ­rego sze­ro­kiej,
spo­co­nej twa­rzy malo­wało się zado­wo­le­nie. – Wyjąt­kowe szczę­ście. Rzadko
widy­wa­łem lep­sze walki i bar­dziej zaska­ku­jące zakoń­cze­nia. Czer­wony
Pazur wal­czył wspa­niale.


– Rze­czy­wi­ście, wspa­niale – ode­zwał się pan Chy­no­weth. – Poje­dy­nek
mistrzów, hm, tak to nazwa­łeś, prawda, Char­le­sie. Kto następny?


– Ten, kto wal­czy i ucieka, następ­nego dnia doczeka – rze­kła
sen­ten­cjo­nal­nie ciotka Aga­tha, pró­bu­jąc popra­wić perukę. Zaśmiała się. –
Ale nasz Książę nie pozwoli nikomu uciec. Zawsze zabija prze­ciw­nika, nim
słu­dzy roz­dzielą koguty. Bar­dzo się spóź­ni­li­ście, do licha! A może
zro­bi­li­ście to celowo… Zro­bi­li­ście to celowo? Kto nie potrafi
prze­gry­wać, traci wię­cej, niż powi­nien.


Na szczę­ście nikt jej nie słu­chał, a na are­nie sta­nęły do walki dwa
następne koguty.


– Nie masz prawa obra­żać mojej matki – rze­kła Eli­za­beth. – Ani żad­nego
powodu. Wyszłam za mąż chęt­nie i z wła­snej woli. Jeśli chcesz kogoś
kry­ty­ko­wać, kry­ty­kuj mnie.


Ross zer­k­nął na sie­dzącą obok niego dziew­czynę. Nagle opu­ściła go złość
i pozo­stał tylko ból, że wszystko mię­dzy nimi skoń­czone.


– Nikogo nie kry­ty­kuję – odpo­wie­dział. – Co się stało, to się nie
odsta­nie. Nie chcę psuć ci szczę­śli­wego dnia. Mam wła­sne życie i…
pozo­sta­niemy sąsia­dami. Będziemy się cza­sem widy­wać.


Fran­cis wyszedł z tłumu widzów i strzą­snął kro­plę krwi z jedwab­nego
halsz­tuka.


– Mam nadzieję, że któ­re­goś dnia mi wyba­czysz – cią­gnęła cicho
Eli­za­beth. – Byli­śmy tacy mło­dzi. Póź­niej…


Ross spo­glą­dał na jej nad­cho­dzą­cego męża, czu­jąc śmierć w sercu.


– Nie oglą­dasz walki? – spy­tał Fran­cis stry­jecz­nego brata. Jego
przy­stojna twarz była zaczer­wie­niona po dobrym posiłku i winie. – Nie
dzi­wię się. Jest bar­dzo słaba w porów­na­niu z poprzed­nią. Książę Krwi był
zdu­mie­wa­jący. Cóż, kocha­nie, nie czu­jesz się zanie­dby­wana w dniu swo­jego
ślubu? Wstyd mi z tego powodu i posta­ram się to napra­wić. Nie­chaj mnie
pie­kło pochło­nie, jeśli jesz­cze raz zosta­wię cię dziś samą.
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Kiedy wie­czo­rem Ross opu­ścił Tren­with House, długo jechał na oślep w posęp­nym nastroju, gdy tym­cza­sem na nie­bie wscho­dził księ­życ. W końcu
Czar­nulka, która jesz­cze nie­zu­peł­nie wyzdro­wiała, znów zaczęła lekko
kuleć. W tym cza­sie Ross znaj­do­wał się daleko za Namparą na wietrz­nym,
nagim, nie­zna­jo­mym pust­ko­wiu. Zawró­cił klacz i pozwo­lił jej samo­dziel­nie
odszu­kać drogę do stajni.


Nie­stety nie udało jej się tego doko­nać i upły­nęła duża część nocy, nim
Ross wresz­cie ujrzał kikut komina kopalni Wheal Grace, co świad­czyło, że
jest na tere­nie swo­jego majątku.


Zje­chał w dolinę, roz­sio­dłał Czar­nulkę i wszedł do domu. Wypił kie­li­szek
rumu, wszedł na górę do sypialni, po czym poło­żył się na łóżku w ubra­niu
i butach. Ale gdy w kwa­dra­to­wych oknach poja­wił się brzask, wciąż miał
otwarte oczy.


Mrok był wtedy naj­więk­szy.
  
Roz­dział piąty
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Ross miał wra­że­nie, że począ­tek zimy cią­gnie się w nie­skoń­czo­ność. Przez
całe dnie dolinę wypeł­niała mgła, ściany dworu w Nampa­rze ocie­kały wodą,
a stru­mień wez­brał, nio­sąc żół­tawy muł. Po Bożym Naro­dze­niu mrozy
oczy­ściły powie­trze. Wysoka trawa na szczy­tach kli­fów zesztyw­niała, na
ska­łach i hał­dach kopalni osiadł szron, pia­sek na brzegu morza
stward­niał i pokrył się war­stwą soli, dopóki nie spłu­kały jej wzbu­rzone
fale.


Verity czę­sto odwie­dzała Rossa. Była łącz­ni­kiem z resztą rodziny,
przy­no­siła plotki i dotrzy­my­wała mu towa­rzy­stwa. Odby­wali dłu­gie pie­sze
wędrówki szczy­tem klifu, nie­kiedy w stru­gach desz­czu, gdy na nie­bie
wisiały niskie chmury. W takich chwi­lach morze wyglą­dało ponuro jak
porzu­cony kocha­nek, a w piasz­czy­sty brzeg ude­rzały spie­nione bał­wany.
Ross kro­czył naprzód, cza­sami słu­cha­jąc Verity, rza­dziej coś mówiąc, ona
zaś szła szybko obok niego z roz­wia­nymi wło­sami i policz­kami
zaró­żo­wio­nymi od wia­tru.


Któ­re­goś dnia w poło­wie marca Verity przy­je­chała do Nampary i została
wyjąt­kowo długo. Patrzyła, jak Ross zbija pod­porę jed­nej z belek w spi­żarni.


– Jak twoja kostka, Ross? – spy­tała.


– Już nic nie czuję. – Nie było to zupeł­nie zgodne z prawdą, ale wolał
tak mówić. Pra­wie nie kulał i zmu­szał się do nor­mal­nego cho­dze­nia,
jed­nak czę­sto odczu­wał ból.


Verity przy­nio­sła kilka sło­jów z kon­fi­tu­rami wła­snej roboty i zaczęła je
usta­wiać na pół­kach.


– Ojciec twier­dzi, że bra­kuje ci paszy dla bydła. Możesz brać ją od nas.
Mamy także nasiona rzod­kiewki i cebuli, gdy­byś ich potrze­bo­wał.


Ross zawa­hał się na moment.


– Dzię­kuję – odpo­wie­dział. – W zeszłym tygo­dniu zasia­łem groch i fasolę.
Jest jesz­cze dużo miej­sca.


Verity spo­glą­dała na wypi­saną przez sie­bie ety­kietę.


– Myślisz, że mógł­byś tań­czyć, Ross? – zapy­tała.


– Tań­czyć? Co masz na myśli?


– Och, nie jakiś skoczny taniec, reel albo horn­pipe, ale coś
dys­tyn­go­wa­nego, na uro­czy­stym balu, który ma się odbyć w Truro w przy­szłym tygo­dniu, w Wielki Ponie­dzia­łek.


Ross prze­stał ude­rzać mło­tem.


– Mógł­bym, gdy­bym miał ochotę. Ale ponie­waż jej nie mam, pro­blem nie
ist­nieje.


Verity zasta­na­wiała się przez chwilę, nim znowu się ode­zwała. Ross
ciężko pra­co­wał całą zimę; schudł i pobladł. Za dużo pił i za dużo
myślał. Verity pamię­tała go z cza­sów, gdy był weso­łym, bez­tro­skim
chłop­cem, roz­mow­nym i skłon­nym do żar­tów. Lubił śpie­wać. Ten chudy,
melan­cho­lijny męż­czy­zna wyda­wał się kimś obcym, choć bar­dzo sta­rała się
go zro­zu­mieć. Winę pono­siły wojna i Eli­za­beth.


– Jesteś jesz­cze młody – powie­działa. – W Korn­wa­lii można zna­leźć wiele
roz­ry­wek. Dla­czego nie wybie­rzesz się na bal?


– A ty idziesz?


– Jeśli ktoś mnie zabie­rze.


Ross się odwró­cił.


– Wcze­śniej nie inte­re­so­wa­łaś się balami. Będą tam Fran­cis i Eli­za­beth?


– Mieli poje­chać, ale się roz­my­ślili.


Ross pod­niósł młot.


– No cóż…


– To bal dobro­czynny – cią­gnęła Verity. – Ma się odbyć w Assem­bly Rooms.
Mógł­byś spo­tkać przy­ja­ciół, któ­rych nie widzia­łeś po powro­cie. Jakaś
odmiana po całej tej pracy i samot­no­ści.


– Z pew­no­ścią. – Ross nie był zachwy­cony pomy­słem Verity. – Cóż, może to
prze­my­ślę.


– Gdy­byś nie chciał dużo tań­czyć z powodu bólu kostki, nie mia­łoby to…
nikt by tego nie zauwa­żył – dodała Verity, czer­wie­niąc się po same uszy.


Ross nie dał po sobie poznać, że widzi jej rumie­niec.


– Będziesz musiała długo wra­cać konno do domu. To nie­zbyt przy­jemne,
zwłasz­cza w desz­czu.


– Och, mogę prze­no­co­wać w Truro. Przyj­mie mnie Joan Pascoe, znasz ją.
Wyślę do niej kogoś i popro­szę, by dla cie­bie rów­nież przy­go­to­wali
pokój. Będzie zachwy­cona.


– Nie tak szybko – odrzekł. – Jesz­cze się nie zgo­dzi­łem. Mam mnó­stwo
roboty w Nampa­rze.


– Tak, Ross – stwier­dziła Verity.


– Jeste­śmy spóź­nieni z sie­wami. Dwa pola zna­la­zły się pod wodą. Nie ufam
Judowi na tyle, by pozwo­lić mu pra­co­wać samemu.


– Tak, Ross.


– Zresztą nie mógł­bym spę­dzić nocy w Truro, bo w ponie­dzia­łek rano
zamie­rzam poje­chać konno na jar­mark w Redruth. Potrze­buję wię­cej bydła.


– Tak, Ross.


Obej­rzał klin wbity pod belkę. Nie sie­dział jesz­cze solid­nie.


– Kiedy mam po cie­bie przy­je­chać? – spy­tał.


 


Tego wie­czoru poszedł z Mar­kiem i Pau­lem Danie­lami, Zackym Mar­ti­nem,
Judem Payn­te­rem i Nic­kiem Vigu­sem łowić ryby na plaży Hen­drawna.
Posłu­gi­wali się tra­dy­cyj­nymi lin­kami z haczy­kami. Ross nie prze­pa­dał za
sta­rymi meto­dami połowu, ale nie miał innego wypo­sa­że­nia.


Było zimno i pogoda nie sprzy­jała wypra­wom na ryby, lecz gór­nicy byli
przy­zwy­cza­jeni do prze­mo­czo­nych ubrań i skraj­nych tem­pe­ra­tur, więc nie
zwra­cali na to uwagi, a Ross ni­gdy nie zwa­żał na pogodę. Nie zło­wili ani
jed­nej ryby, ale spę­dzili noc w przy­jem­nym nastroju. Roz­pa­lili w jed­nej
z jaskiń duże ogni­sko, korzy­sta­jąc z drewna wyrzu­co­nego na brzeg,
sie­dzieli wokół niego, opo­wia­dali histo­rie i popi­jali rum, a ich głosy
odbi­jały się echem od ścian pie­czary.


Zacky Mar­tin, ojciec Jinny i dzie­się­ciorga innych dzieci, był cichym,
sym­pa­tycz­nym, niskim męż­czy­zną z weso­łymi oczami i siwym kil­ku­dnio­wym
zaro­stem. Potra­fił czy­tać i pisać, toteż ucho­dził w oko­licy za czło­wieka
uczo­nego. Przed dwu­dzie­stu kilku laty przy­był do Sawle z Redruth. Na
początku uwa­żano go za obcego, lecz prze­zwy­cię­żył uprze­dze­nia
miej­sco­wych i poślu­bił córkę kowala.


W pie­cza­rze odcią­gnął Rossa na stronę i powie­dział, że żona wierci mu
dziurę w brzu­chu w spra­wie obiet­nicy, którą pan Ross zło­żył w ich cha­cie
wkrótce po powro­cie do Nampary. Cho­dzi o Reu­bena Clem­mowa
prze­śla­du­ją­cego młodą Jinny. Drę­czy ją i stra­szy, wszę­dzie za nią
cho­dzi, usi­łuje poroz­ma­wiać z nią na osob­no­ści, z dala od braci i sióstr. Oczy­wi­ście jesz­cze niczego nie zro­bił. Jeśli sta­łoby się coś
takiego, sami potra­fi­liby sobie z nim pora­dzić, ale nie chcą wywo­ły­wać
awan­tury. Żona Zacky’ego nie­ustan­nie powta­rza, że gdyby pan Ross
poroz­ma­wiał z Reu­be­nem, może odzy­skałby on roz­są­dek.


Ross popa­trzył na łysą głowę Juda drze­mią­cego przy ogni­sku po wypi­ciu
rumu. Spoj­rzał na dzio­batą twarz Nicka Vigusa, która lśniła demo­nicz­nie
w bla­sku czer­wo­nych pło­mieni, i na potężne plecy Marka Daniela
pochy­lo­nego nad sprzę­tem rybac­kim.


– Dobrze pamię­tam, co obie­ca­łem – ode­zwał się do Zacky’ego. –
Poroz­ma­wiam z nim w nie­dzielę. Zoba­czymy, czy się opa­mięta. Jeśli nie,
każę mu opu­ścić chatę. Powin­ni­śmy się pozbyć ostat­niego z braci
Clem­mo­wów. To paskudna rodzina.
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Ross speł­nił przy­rze­cze­nie dopiero po Wiel­kim Ponie­działku. Pod wpły­wem
impulsu obie­cał, że odwie­zie Verity na bal. Z sym­pa­tii do niej musiał
dotrzy­mać słowa.


Kiedy przy­byli na miej­sce, w Assem­bly Rooms było już pełno gości. Tego
wie­czoru zebrała się tam duża część elity Korn­wa­lii. Ross i Verity
weszli do środka w chwili, gdy muzycy stro­ili instru­menty przed
pierw­szym tań­cem. Salę oświe­tlały dzie­siątki świec wiszą­cych na
ścia­nach. Usły­szeli gwar i poczuli aro­maty per­fum nie­sione przez fale
cie­płego powie­trza. Zaczęli się prze­ci­skać wśród grup roz­ma­wia­ją­cych
gości. Wokół sły­chać było kroki, szczęk otwie­ra­nych taba­kie­rek i sze­lest
jedwab­nych sukni.


Ross ubrał się przy­zwo­icie, jak zwy­kle, gdy miał się spo­tkać z ludźmi
nale­żą­cymi do wła­snej klasy. Rów­nież Verity, tro­chę nie­spo­dzie­wa­nie,
wło­żyła dużo wysiłku, by jak naj­le­piej się pre­zen­to­wać. Jaskrawa barwa
jej szkar­łat­nej sukni kon­tra­sto­wała z opa­le­ni­zną miłej, pro­sto­dusz­nej
twa­rzy. Ross nie przy­po­mi­nał sobie, by sio­stra stry­jeczna kie­dy­kol­wiek
wyglą­dała tak ład­nie. Cał­ko­wi­cie róż­niła się od Verity, która obo­jętna
na deszcz i wichurę cho­dziła po błot­ni­stych polach Tren­with w bry­cze­sach
i wiej­skiej koszuli.


Pani Teague i jej pięć córek nale­żały do kom­pa­nii przy­pro­wa­dzo­nej przez
Joan Pascoe, do któ­rej mieli się przy­łą­czyć Ross i Verity. Wymie­niano
uprzejme powi­ta­nia, a tym­cza­sem Ross spo­glą­dał melan­cho­lij­nie na piątkę
panien Teague i zasta­na­wiał się, dla­czego żadna nie jest zamężna. Faith,
naj­star­sza, była jasno­włosa i ładna, nato­miast młod­sze, zależ­nie od
wieku, miały coraz ciem­niej­sze włosy i wyda­wały się coraz mniej
atrak­cyjne, jakby ich matka stop­niowo tra­ciła siłę i chęć w miarę
rodze­nia kolej­nych córek.


Przy­naj­mniej raz nie bra­ko­wało kawa­le­rów, a pani Teague, w nowej peruce
z locz­kami i ze zło­tymi kol­czy­kami w uszach, roz­glą­dała się z zado­wo­le­niem po sali balo­wej. W skład kom­pa­nii Joan Pascoe wcho­dziło
sze­ściu mło­dych męż­czyzn; Ross był wśród nich naj­star­szy. Czuł, że są
bar­dzo mło­dzi. Świad­czyły o tym ich sztuczne maniery i banalne
kom­ple­menty. Tytu­ło­wali go kapi­ta­nem i odno­sili się do niego z sza­cun­kiem, o który nie zabie­gał – wszy­scy z wyjąt­kiem Whi­twor­tha,
cheł­pli­wego ele­ganta stu­diu­ją­cego w Oks­for­dzie i mają­cego zamiar wstą­pić
do stanu duchow­nego. Był wyjąt­kowo mod­nie ubrany. Miał na sobie wcięty
sur­dut ozdo­biony kwia­tami hafto­wa­nymi jedwa­biem. Mówił naj­gło­śniej i wyraź­nie chciał zostać okrzyk­nię­tym przy­wódcą kom­pa­nii, co Ross
zaak­cep­to­wał bez sprze­ciwu.


Ross przy­je­chał na bal, by spra­wić przy­jem­ność Verity, toteż posta­no­wił
zacho­wy­wać się zgod­nie z duchem wie­czoru, krą­żąc wśród panien, pra­wiąc
im ocze­ki­wane kom­ple­menty i słu­cha­jąc ocze­ki­wa­nych odpo­wie­dzi.


Nawią­zał roz­mowę z Ruth Teague, naj­młod­szą i naj­mniej atrak­cyjną z pię­ciu córek pani Teague. Stała w pew­nej odle­gło­ści od sióstr i na
chwilę zna­la­zła się poza zasię­giem wzroku zabor­czej matki. Był to jej
pierw­szy bal; wyda­wała się osa­mot­niona i zde­ner­wo­wana. Ross uniósł głowę
i poli­czył mło­dych ludzi towa­rzy­szą­cych cór­kom Teague’ów. Było ich
zale­d­wie czte­rech.


– Czy mógł­bym liczyć na taniec? – spy­tał. – Byłaby to dla mnie ogromna
przy­jem­ność.


Ruth Teague poczer­wie­niała jak piwo­nia.


– Dzię­kuję panu. Jeśli mama się zgo­dzi…


– Będę cze­kał z nie­cier­pli­wo­ścią.


Uśmiech­nął się i odszedł, by przy­wi­tać się z lady Whi­tworth, matką
ele­ganta z Oks­fordu. Po chwili zer­k­nął na Ruth i zauwa­żył, że pobla­dła.
Czy szrama na policzku nadaje mu tak groźny wygląd? A może przy­gody
miło­sne ojca w dal­szym ciągu rzu­cają cień na nazwi­sko Poldar­ków?


Zauwa­żył, że do towa­rzy­stwa przy­łą­czył się inny męż­czy­zna i roz­ma­wia z Verity. Tęgi, spo­koj­nie ubrany, z wło­sami zwią­za­nymi w bez­pre­ten­sjo­nalny
kucyk wyda­wał się Ros­sowi zna­jomy. Był to kapi­tan Andrew Bla­mey, dowódca
statku pocz­to­wego z Fal­mo­uth, któ­rego Ross poznał na weselu Eli­za­beth.


– Cóż, nie spo­dzie­wa­łem się tu pana spo­tkać, kapi­ta­nie – rzekł.


– Kapi­tan Poldark! – Bla­mey uści­snął Ros­sowi rękę, lecz wyda­wało się, że
nie wie, co odpo­wie­dzieć. – Nie­zbyt dobrze tań­czę – wykrztu­sił w końcu.


Roz­ma­wiali przez chwilę o stat­kach żaglo­wych. Kapi­tan Bla­mey odpo­wia­dał
mono­sy­la­bami i zer­kał na Verity. Kiedy orkie­stra zaczęła wresz­cie grać,
Ross prze­pro­sił mary­na­rza. Miał zatań­czyć z kuzynką. Usta­wili się w pary
pośrodku sali, na początku stały osoby uty­tu­ło­wane.


– Czy za chwilę tań­czysz z kapi­ta­nem Bla­meyem? – spy­tał Ross.


– Tak. Masz coś prze­ciwko temu?


– Skądże znowu. Zapro­si­łem pannę Ruth Teague.


– Ach, naj­młod­szą z sióstr? To miło z two­jej strony.


– Zawsze warto speł­nić dobry uczy­nek – odparł Ross. A tuż przed
roz­po­czę­ciem tańca dodał żar­to­bli­wym tonem: – Tak naprawdę wcale nie
potra­fię dobrze tań­czyć…


Verity popa­trzyła mu w oczy.


Orkie­stra zagrała menu­eta. Mięk­kie, żółte świa­tło świec padało na barwne
suk­nie: złote, kre­mowe, łoso­siowe lub fio­le­towe. Doda­wało piękna i wdzięku noszą­cym je damom, spra­wiało, że ludzie pozba­wieni wdzięku i nie­zgrabni wyda­wali się ele­ganccy, łago­dziło krzy­kliwe barwy i rzu­cało
mięk­kie kre­mo­wo­szare cie­nie, które przy­da­wały wszyst­kim urody. Grała
orkie­stra, tan­ce­rze wyko­ny­wali piru­ety, odda­lali się od sie­bie,
zbli­żali, skła­dali ukłony, obra­cali się na obca­sach, brali się za ręce,
wysu­wali do przodu stopy. Ruchome cie­nie two­rzyły skom­pli­ko­wane wzory
zło­żone ze świa­tła i z mroku, wdzięczną ale­go­rię słońca i ciem­no­ści,
życia i śmierci, nie­ustan­nego prze­pla­ta­nia się wątku i osnowy ludz­kiej
egzy­sten­cji.


Przy­szła kolej na taniec z Ruth Teague. Ross czuł chłód jej dłoni w różo­wej koron­ko­wej ręka­wiczce. Wciąż była zde­ner­wo­wana i zasta­na­wiał
się, jak ją uspo­koić. Z pozoru biedna szara myszka, ale gdy przyj­rzał
jej się bli­żej, z czym nie musiał się kryć, bo przez cały czas
spusz­czała oczy, zauwa­żył, że ma cechy godne uwagi – pod­bró­dek
zna­mio­nu­jący silny cha­rak­ter, wital­ność prze­bi­ja­jącą przez żół­tawą cerę,
mig­da­łowy krój oczu nada­jący twa­rzy ory­gi­nalny wygląd. Była jedyną
kobietą z wyjąt­kiem Verity, która nie masko­wała moc­nymi per­fu­mami
natu­ral­nego zapa­chu swo­jego ciała. Kiedy oka­zało się, że pach­nie tak
świeżo jak Verity, Ross instynk­tow­nie poczuł do niej sym­pa­tię.


Sta­rał się miło z nią roz­ma­wiać i natych­miast udało mu się wywo­łać
uśmiech na jej twa­rzy. Zain­te­re­so­wa­nie part­nerką spra­wiło, że zapo­mniał
o bólu kostki. Tań­czyli razem następny taniec i pani Teague unio­sła ze
zdzi­wie­niem brwi. Spo­dzie­wała się, że Ruth spę­dzi więk­szość wie­czoru
razem z nią, co było zwy­cza­jo­wym obo­wiąz­kiem dobrze uło­żo­nej naj­młod­szej
córki.


– Cóż za piękny bal – ode­zwała się lady Whi­tworth, sie­dząca obok pani
Teague. – Jestem pewna, że nasze dzieci świet­nie się bawią. Kim jest ten
wysoki kawa­ler tań­czący z małą Ruth? Nie dosły­sza­łam jego nazwi­ska.


– Kapi­tan Poldark. Bra­ta­nek Char­lesa Poldarka.


– Co takiego?! Syn Joshui Poldarka?! W ogóle go nie pozna­łam! Zupeł­nie
nie­po­dobny do ojca, prawda? Nie taki przy­stojny. A jed­nak… na swój
spo­sób nie­zwy­kły, ta bli­zna… Zaleca się do pani córki?


– Tak wła­śnie zaczy­nają się zaloty, prawda? – odparła pani Teague,
uśmie­cha­jąc się słodko do przy­ja­ciółki.


– Natu­ral­nie, moja droga. Ale gdyby Ruth zdo­była ado­ra­tora przed pani
dwiema naj­star­szymi cór­kami, byłoby to dla nich bar­dzo amba­ra­su­jące.
Wielka szkoda, że w naszym hrab­stwie nie­zbyt skru­pu­lat­nie prze­strzega
się ety­kiety zwią­za­nej z debiu­tem w towa­rzy­stwie. W hrab­stwie Oks­ford
rodzice ni­gdy nie pozwo­li­liby cór­kom zacho­wy­wać się tak swo­bod­nie jak
Patience, Joan i Ruth. Naj­pierw Faith i Hope musia­łyby przy­naj­mniej się
zarę­czyć. W takich sytu­acjach czę­sto docho­dzi do zatar­gów mię­dzy
sio­strami. Ach, to syn Joshui Poldarka, a ja w ogóle go nie pozna­łam!
Cie­kawe, czy odzie­dzi­czył tem­pe­ra­ment po ojcu. Dobrze pamię­tam Joshuę.


Po tańcu Ruth usia­dła obok matki i lady Whi­tworth. Jej twarz, zwy­kle
blada, była teraz zaró­żo­wiona. Wachlo­wała się szybko, lśniły jej oczy.
Pani Teague miała ochotę ją wypy­tać o Rossa, ale nie mogła nic
powie­dzieć, dopóki lady Whi­tworth znaj­do­wała się iry­tu­jąco bli­sko. Ross
byłby zna­ko­mitą par­tią dla małej Ruth, choć jego ojciec miał godną
ubo­le­wa­nia wadę: chwy­tał przy­nętę, ale nie łapał się na haczyk.


– Panna Verity jest dziś bar­dzo oży­wiona – ode­zwała się pani Teague, by
odwró­cić uwagę lady Whi­tworth od córki. – Chyba jesz­cze nie widzia­łam
jej w tak dobrym humo­rze.


– Towa­rzy­stwo mło­dych ludzi, bez wąt­pie­nia – odpo­wie­działa sucho
przy­ja­ciółka. – Widzę, że jest rów­nież kapi­tan Bla­mey.


– Kuzyn Bla­meyów z Rose­land, jak rozu­miem.


– Podobno zaprze­czają, że to bli­skie pokre­wień­stwo.


– Ach, doprawdy? – Pani Teague nad­sta­wiła uszu. – Dla­czego?


– Sły­szy się różne plotki. – Lady Whi­tworth obo­jęt­nie mach­nęła dło­nią w ręka­wiczce. – Oczy­wi­ście nikt ich nie powta­rza w obec­no­ści mło­dzieży.


– Słu­cham? Nie, nie, natu­ral­nie.


Kapi­tan Bla­mey skło­nił się Verity.


– Bar­dzo tu cie­pło – rzekł. – Może mia­łaby pani ochotę na coś do picia?


Ski­nęła głową, rów­nie mil­cząca jak on. W cza­sie tańca w ogóle nie
roz­ma­wiali. Prze­szli do sali z bufe­tem i usie­dli w rogu za zasłoną z paproci. Verity popi­jała bordo i obser­wo­wała prze­cho­dzą­cych ludzi.
Bla­mey pił wyłącz­nie lemo­niadę.


Muszę coś powie­dzieć, pomy­ślała Verity. Dla­czego nie potra­fię roz­ma­wiać
o zwy­czaj­nych spra­wach jak inne panny? Gdy­bym potra­fiła go skło­nić do
mówie­nia, bar­dziej by mnie polu­bił. Jest nie­śmiały tak jak ja; powin­nam
uła­twić mu sytu­ację. Mogła­bym mówić o hodowli, ale co go obcho­dzą świ­nie
i kur­częta? Oboje nie inte­re­su­jemy się gór­nic­twem. Nie wiem nic o morzu,
widzia­łam tylko łodzie, kutry rybac­kie i nie­wody. Kata­strofa mor­ska w zeszłym mie­siącu… ale może nie byłoby tak­tow­nie o tym wspo­mi­nać.
Dla­czego nie umiem po pro­stu paplać, chi­cho­tać i opo­wia­dać aneg­dot?
Mogła­bym napo­mknąć, że świet­nie tań­czy, lecz to nie­prawda, bo tań­czy jak
wielki, dobro­duszny niedź­wiedź, któ­rego widzia­łam w zeszłym roku na Boże
Naro­dze­nie.


– Tu jest chłod­niej – zauwa­żył kapi­tan Bla­mey.


– Tak – zgo­dziła się Verity.


– W sali jest tro­chę za gorąco, by tań­czyć. Kilka powie­wów zim­nego
wie­czor­nego powie­trza nikomu by nie zaszko­dziło.


– Zima jest w tym roku bar­dzo łagodna. Zupeł­nie inna niż zwy­kle.


– Jak wdzięcz­nie pani tań­czy – rzekł kapi­tan Bla­mey, rumie­niąc się. –
Ni­gdy nie spo­tka­łem nikogo tak… eee… hm…
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